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Ważną rzeczą jest niezaprzeczenie 
wszelki “system’ wszelkie ustawy, 
gdyż zabezpieczają panowanie pe­
wnych zasad, zabezpieczają społe­
czeństwo od dowolności rządów, od 
nieudolności, niedbałości, lub złej 
woli ludzi będących u steru władz.

Z drugiej strony jednak stwierdza 
praktyka i doświadczenie, że w nie 
równie większym stopniu jak od 
ustaw zależy zawsze cały bieg spraw 
od ludzi, od ich zdolności, pracy i 
zabiegliwości. „Jak sobie kto po­
ściele tak się wyśpi “, mówi przy­
słowie: o ile się społeczeństwo samo
0 swoje interesa stara, o tyle po­
myślnie mogą się one rozwijać.

Niech będzie n. p. jakibądź sy­
stem wychowania publicznego i urzą­
dzenie szkół — ale niech tylko na­
uczyciele będą dobrzy, zdolni i pra­
cowici, niech ich ożywia obywatel­
ski duch, a z n a jd ą  pomimo systemu 
tysiące sposobności codziennie dla 
pożytecznej działalności, dla napra­
wiania tego, co system psuje.

Co do politycznych praw całej 
’ prowincji naszej jest to już dziesię- 

cioletniem doświadczeniem zadoku­
mentowane, że kraj nie umiał do­
statecznie praw swoich bronić, nie 
umiał dotąd użyć skutecznych dróg, 
nie umiał należycie wyzyskać nada­
rzających się okoliczności i w skutek 
tego stanowisko Galicji i stosunek 
jej do reszty państwa austrjackiego 
nie jest takim, jaki by kraj sobie ży­
czył, dotyczące ustawy wydane zo­
stały wbrew lub mimo naszej woli
1 krępują nas.

Pewnem jest, że dopóki ta nacze - 
na kwestja stosunku do państwa s a- 
nowczo 'rozstrzygniętą nie zostanie, 
bedzie ona ciągle mieczem Damo- 
klesa przejmującym nas trwogą, bę­
dzie ona ciągłym fermentem utrzy­
mującym nas w gorączce, odbiera­
jącym nam swobodę potrzebną do 
spokojnego, rzetelnego zajmowania 
się domowemi sprawami. Jest to po­
łożenie przykre, ale społeczeństwo, 
które czuje w sobie zdrowe siły, 
powinno walczyć przeciw wszelkim 
złym następstwom z tego stanu rze­
czy; a o ile z jednej strony potrze­

ba zmiany, większego talentu i ener- 
gji w naszej, że tak powiemy, poli­
tyce zewnętrznej, o tyle z drugiej 
strony potrzeba jąć się gorliwiej do 
wyzyskania już tych warunków sa­
morządu, jaideśmy dotychczas zdo- 
byli.

* Prawda, że ordynacja gminna jest 
nader wadliwą, że dualizm admini­
stracyjny jest źródłem rozstroju i za­
mętu. że rady powiatowe nie mają 
egzekutywy, że kraj przeciążony jest 
podatkami — niemniej jednak mamy 
już jedną wielką i stanowczą zdo­
bycz, która daje możność do rozle­
głej pracy. Zdobyczą tą jest, że 
mamy władze powstałe z mocy wy­
borów, reprezentacyjne, powstałe z 
zaufania, tak dla spraw wiejskich, 
jak i miejskich.

Rady powiatowe i rady miejskie, 
jakiebykolwiek były ich atrybucje, 
składają się z ludzi, którym społe­
czeństwo po r u c z a  swoje domowe 
sprawy. Na mocy tego mandatu mają 
więc te ciała moc i prawo do po­
dejmowania nietylko tego, do czego 
ich istniejące ciasne u s ta w y  upoważ­
niają, ale nadto wszystkiego, co u- 
stawami nie jest z a k a z a n e ,  a co 
jako potrzebne dla publicznego do­
bra uznają. Upoważnia ich do tego 
publiczne zaufani e  i w wszelkich 
przedsięwzięciach swoich mogą liczyc 
na udział i" poparcie całego spółe- 
izeństwa.

Potrzeba tylko do tego, aby spra­
wa wyboru, sprawa pokładania w 
kimś zaufania, była u nas brana na 
serjo w widokach ogólnego dobra, 
żeby i mandanci i lnandatarjusze nie 
lekceważyli sobie aktu, który jest 
najważniejszym ze wszystkich praw 
obywatelskich, aktu wyboru.

I biorąc rzeczywiście obowiązki i 
urzeda publiczne na serjo, okaże się, 
że \ w ramach dotychczasowej au­
t o n o m i i  można wiele dobrego zrobić, 
a nadto, że otwarte są drogi dla 
wszelkich z własnej inicjatywy prac, 
dla dzieł wolności, „oevres de la 
liberte“, jak je nazywa Jul. Simon, 
które są' najważniejs em zadaniem 
w każdem społeczeństwie.

Dalszy ciąg uwag p. Zygmunta 
Miłkowskiego w odpowiedzi p. Ton-
nerowi.

N ajprzód jed n ak  wiedzm y o tćm, że 
m ocarstw a, m ające się niebawem orężem 
o pierwszeństwo rozpraw ić, są to pań­
stwa jednćj i tej samej natury . Różni je  
ścierwo bojow e (chaire a canon), lecz by- 
najmniój nie cele, nie dążności i nie za­
sady. Pestk i ich stanowią tu  H ohenzoller- 
ny, tu  Holstein-Giottorpy, wychowani we­
dług jednćj i tej samej m etody, przesią­
knięci jednym  i tym  samym duchem  i

trzym ający się wewnątrz i na zew nątz je- 
dnćj i tój* samćj polityki. Inaczćj być nie 
może. W szak Niem cy są nauczycielam i 
Moskali, założyli śród nich swoją szkołę 
i wszczepili w nich nowego ducha, tak  
dalece, że duch ten objawia się najusil­
niej w tćm właśnie stronnictw ie, k tóre  
najmocniój obecnie przeciw ko Niemcom 
powstaje, w stronnictw ie narodow em , re- 
prezentoWanćm przez różniące się w od­
cieniach Mosk. Wiedomosti, Gołos, B irź. 
Wiedoniosti, lecz wywieszające wspólny 
sztandar: „Zjednoczenia W szechsłow iań- 
szczyzny pod m oskiew ską hegiem onją.“

Potrzeba, żebyśm y o tożsam ości natury  
tych dwóch państw  wiedzieli i o niej p a ­
m iętali, przystępując do rozw ażania na­
szego położenia obecnego i naszćj roli 
w niedalekiój przyszłości. Pierwćj jednak  
rozpatrzm y się chociaż pobieżnie we w za­
jem nym  stosunku mocarstw rozczulająco 
do ro k u  1866 zgodnych, lecz od owego 
już czasu w cichości kość niezgody g ry ­
zących.

Prusy  i M oskwa m ogłyby długo, b a r­
dzo długo w stanie tajem nego, ham ow a­
nego, tłóm aczącego się przez gazeciar- 
skie wyzywania, półurzędow o-patrjotycz- 
no w yskoki, zakulisowe know ania i po­
tęgow ania sił zbrojnych, antagonizm u po­
zostawać, gdyby flankująca je  A ustrja  
by ła  w stanie utrzym ać pom iędzy niemi 
w rów now adze balans polityczny. Pod  
tym  w zględem  państw o to znajdow ało 
się do niedaw na w położeniu arcydogo- 
dnćm. R ozporządzając cyfrą sił zbrojnych 
wcale poważną, m ogło ono, stósownie do 
w łasnych widoków, raz przechylać się 
na stronę P ru s i pow ściągać M oskwę, 
znów przechylać się na stronę M oskwy 
i powściągać P rusy . R ola ta  dostała się 
A ustrji nazajutrz po podpisaniu poko ju  
w Pradze, kiedy się P ru sy  stanowczo z 
zależności od M oskwy w yem ancypow ały 
i trw ała  tak  długo, póki pokonanie F ra n ­
cji nie podniosło potęgi pruskićj o sto 
pień wyżćj, topiąc w nićj N iem cy całe. 
Od tego czasu ro la  środka ciężkości stała 
się dla nićj niedogodną, ba, niebezpiecz­
ną, z powodu niem ieckiego pokostu w je -  
dnćj, węgierskiego w drugićj połow ie mo- 
narchji. Niemcy lgną do Niemców, W ę­
grzy nie lgną do M oskali. Ciążenie prze­
to polityczne A ustrji przechyla się sta­
nowczo na stronę Prus, k tóre, w najgor­
szym razie, mogą się z nią obejść po b ra­
tersku, to jest, zabrać co im się spodoba, 
pozostaw iając to, co dla nich nieprzy­
datne, mianowicie, koronę św. Szczepana 
w znaczeniu zaczynu państwowego, uzdol­
nionego do w yrostu do pewnego stopnia, 
jak  ciasto drożdżowe... pod  dozorem i I 
opieką cesarstwa niemieckiego. A ustrja 
więc idzie obecnie i pójdzie w przyszło­
ści z P rusam i w każdym  razie, czy to w 
kw estji wsckodniój, z którćj się jćj coś 
okroić może, czy to przeciw ko W łochom , 
przeciwko F rancji i przeciw ko Moskwie.

I  przeciw ko Moskwie...
Zaznaczam y tę ostatnią ewentualność; 

a do zaznaczenia mam y wcale ważne po­
wody, tyczące się nas samych. W yobra­
źnia ludzką, puszczona zw łaszcza na poje 
dyplom atyczno - politycznych kom binacji,
niew yczerpaną je s t w konceptach  —  kto 
wie przeto, do jak ich  wywodów i wnio­
sków doprow adzić moźo naszych polity­
ków skonstatow anie tego faktu, że A ustrja  
pójdzie przeciwko M oskw ie!... Pójdzie, 
a le . . .  z Prusam i. To „aleu niech służy 
jak o  zim na woda na gorącą w yobraźnię.

W  czteroletnim czasu okresie, 1866— 70, 
m ogła była, przy zdarzonćj okazji, pójść 
z M oskwą przeciwko Prusom . Lecz to 
należy już do przeszłości — do tćj p rze­
szłości, w którćj mający zaszczyt zosta­
wać pod austrjackićm  berłem  Polacy i 
Słowianie, powaśnieni pom iędzy sobą na 
punkcie lutowo -październikowo - grudnio­
wych statutów, ustaw, dekretów i paten­
tów, ci sobie a ci sobie, na podstawach 
ja k  najfałszywszych, budowali zamki na 
lodzie. To atoli należy już  do historji. 
L ód  pękł i chałupka utonęła —  chałupka 
jednak polska; słowiańska zaś trzym a się 
leszcze ., na lodzie moskiewskim, spra- 
wiaiac pobratymcom naszym tę  satysfak­
c j ę ,  iż przemówić do nas mogą tonem
nauki m oralnćj: ,

  ^  c0... w idzicie!., wszak mieliśmy
rację, u zn a ją c  Moskwę podporą i nadzie­
ją  S ło w iań szczy zn y  i do n ić j pobtykę
naszą odnosząc... P rusy  mc dla Polski 

nie uczynią dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa 17 lutego.

Przekształcenie zarządu i  gospodarstwa 
miejskiego w Królestwie Polskiem. 

Art. Zteii. W ar oz.

(Dokończenie.)
Na mocy takich samych pełnom ocnictw

1   — A a  .  w .  .  .  a  11 . —v r t ł ł l  A  I A  i n  1n o sY ła ia  swych przedstawicieli pełnoletni, 
P  y  J  ‘ OR l n ł  t r i n l r n  7,fl. G flr tl lV  7118,1-n T S c y  25 lat wieku. Z a osoby znaj­
d u j ą c e  się pod opieką , w kurateli dzia­
ła ją  opiekunowie i kuratorow ie. A le ci 
przedstawiciele powinni sami osobiście 
p o d c h o d z i ć  pod w arunki ustanowione dla 
wyborców. Pełnom ocnicy w ogóle m ają 
tylko jeden głos. Pełnom ocnictw o nie daje 
wyborcy praw a do drugiego głosu, oprócz 
osobiście m u przynależnego.

N a zgrom adzeniach przew odniczy pre- 
zydtjnt (głowa) m iasta. Zgrom adzenia nie 
mogą dawać instrukcji w ybranym  lub de­
putatom . D eputaci w ybierani są na  czte^ 
ry  lata. Jeżeli w mieście niem a więcćj 
nad 600 wyborców, w ybiera się trzydzie­
stu deputatów. Jeżeli jest więcćj nad 300 
wyborców, na każde 150 w yborców do­
daje się 6 deputatów. L iczba  deputatów 
nie może przew yższać cyfry 72.

D eputaci pod przew odnictw em  prezy­
denta m iasta tw o r z ą  ru d ę  m iejską. Praw o

f łosu w radzie je s t osobiste i nie może 
yć odstępowane. Posiedzenia rady  w y­

znaczają się na  życzenie niemniój piątój 
części deputatów , w edług uznania prezy­
denta m iasta i na żądanie gubernatora. 
Spraw y rozstrzygają się prostą w iększo­
ścią głosów, ale ważniejsze większością 
dwóch trzecich głosów.

Rada m iejska reprezentuje całą  gminę 
m iejską, roztrząsa w szystkie spraw y do­
tyczące gminy m iejskićj i działa w jćj 
imieniu, gdzie tego w ym aga prawo; w go­
spodarstwie m iejskićm  posiada w ładzę roz­
porządzającą (prawodawczą). R ada m iej­
ska stanowi uchw ały o alienacji i n aby ­
ciu nieruchom ości m iasta, o pożyczkach, 
poręczeniach i rękojm iach w imieniu m ia 
s ta , o przy jęciu  darowizn na rzecz m ia­
sta, określa sposób użycia m ajątku  m iej­
skiego, ustanaw ia opłaty  i podatki miej­
skie, sposób zaw iadyw ania budowam i mięj- 
sk iem i, zatw ierdza budźeta dochodów

w ydatków  i roztrząsa sprawozdanie z wy­
konania budżetów , stanowi przepisy co 
do porządku pub licznego : higieniczne
środki bezpieczeństw a, o porządku w ban 
dlu i w m iejscach p u b liczn y ch , uchwala 
ogólną instrukcją  dla w ybieralnych urzę­
dników. K opje uchwał, za upoważnieniem 
gubernatora, podają się drukiem  do wia­
domości publicznćj. R ada m iejska nako- 
niec w ybiera urzędników  wybieralnych, 
wyznacza im p ła c ę , usuwa ich od obo­
wiązku i oddaje pod sąd. Spraw y doty 
czące tych osób rozstrzygają się zapo- 
mocą balotow ania; w szystkie zaś inne 
mogą być decydowane i przez jaw ne g ło ­
sowanie.

Do w ybieralnych urzędników  należy 
w ładza wykonaw cza w gospodarstw ie m iej­
skićm. P o d  przew odnictw em  prezydenta 
m iasta, w liczbie najmnićj trzech , stano­
wią urząd miejski. L iczbę członków  u- 
rzędu oznacza rada. W  niewielkich mia 
stach w ładza w ykonaw cza może być po­
wierzoną i samemu prezydentow i miasta. 
O prócz urzędu miejskiego, rad a  może wy­
znaczać czasowe lub stałe kom isje dla 
zawiadywania jakąkolw iek  gałęzią gospo­
darstw a m iejskiego, albo na szczególny 
■wypadek, jeżeli o to prosi urząd miejski, 
k tóry  powinien ułożyć instrukcję dla ta ­
kich kom isji. Kom isje podlegają urzędowi 
m iejskiemu. Spraw y w urzędzie rozstrzy­
gają się większością głosów. W szystkie 
spraw y podlegają kolegjalnem u ro z trz ą ­
san iu , ale przy niecierpiącćj zw łoki k o ­
nieczności prezydent ma prawo samo­
istnie przedsięw ziąć środki podlegające 
kolegjalnem u roztrząśn ięciu , jednakże  o- 
bowiązany jest zdać spraw ę ze swych 
działań na pierwszćm  posiedzeniu urzędu. 
U rząd  obowiązany je s t w ykonyw ać wszy­
stkie postanow ienia rady  m iejskićj. Jeżeli 
u rząd widzi tru d n o śc i, może przedstaw ić 
radzie o przeszl. d a c h , ale jeżeli rad a  
pow tórnie zatw ier zi swą uchw ałę, urząd 
nie może odmówić jć j w ykonania. W  ra ­
zie jeżeli urząd lub prezydent uznają u- 
ekw ałę rady  za przeciw ną p raw u , spra­
w a przechodzi za pośrednictw em  guber­
natora do kolegjum  gubernjalnego do 
spraw  m iejskich.

O prócz członków  rządu , rada  w ybiera 
także z łona swych członków  prezydenta 
m iasta i sekretarza miejskiego. P rezyden­
ta  m iasta ubyłego p rzed  upływ em  term i­
nu zastępuje jeden  z członków  urzędu, 
członków  urzędu ich zastępcy, w ybrani 
przez radę  po wyznaczeniu urzędników . 
P rezyden ta  zatw ierdza w  urzędow aniu m i­
nister spraw  w ew nętrznych w m iastach 
g u b em ja ln y ch , a w innych gubernator. 
P rezyden ta  w ybiera się na 4  lata. P o ło ­
w a członków  urzędu wychodzi co dwa 
ata i zostaje zastąpioną przez nowo-wy- 
iranych. Term in służby sekretarza m iej­
skiego określa rada. Sekretarz używ a praw  
służby rządowćj.

T akie są główne zarysy zarządu m iej­
skiego. Instytucjom  m iejskim  w ten  spo­
sób pow ierzona jest w obszernćm  znacze­
niu policja m ie jsk a , to jest troskliw ość 
o m iejski porządek  i policję. Ale jedno­
cześnie i wspólnie z miejskim  sam orzą 
dem istnieją organa policji ogólnćj. Jć j 
stosunki do m iasta i jego  organów nieco 
są m ętne, albowiem jed n a  i drugie m ają 
wspólne przedm ioty zawiadywania. P rzy  
pom yślnych w arunkach rozw oju autono- 
mji m ie jsk ić j, niewątpliwie stosunki te 
rozjaśnią się i granice w ładzy reprezen­
tantów  centralnćj ogólno-państwowćj ad­

ministracji ograniczą się na nadzorze nad 
zachowaniem ogólno - państw ow ych in te ­
resów, policja zaś miejscowa (w  obszer­
nćm znaczeniu) w całości przejdzie w rę ­
ce gmin miejscowych; ale jest to rzeczą 
czasu. Teraz zaś stosunki pomiędzy po- 
licyjnemi a miejskiemi instytucjam i są 
następujące: rada m iejska kom unikuje swe 
uchw ały w przedmiocie miejskiego po­
rządku i policji miejscowemu zarządowi 
policyjnem u, k tóry  z kolei może ułożyć 
p ro jek ta  różnych środków w tym  przed­
miocie i przedstaw ić je  do roztrząśnięcia 
rady. K iedy obie instytucje zgadzają się, 
to spraw a przedstaw ia się na zatw ierdze­
nie guberna to ra , k tóry , jeżeli nie spotka 
przeszkód, wydaje rozporządzenie . o wy­
drukow aniu postanow ienia rady  w dzien­
niku gubernjalnym  i takow e nabiera mocy 
obowiązującćj w granicach m iasta , jeżeli 
zaś gubernator nie podziela zdania rady, 
również jeżeli nastąpi niezgodność pom ię­
dzy instytucjam i miejskiemi a policyjne- 
mi, to spraw a przechodzi do roztrząśnie- 
cia kolegjum  gubernjalnego do spraw 
miejskich.

K ilka razy już wspominaliśmy o tćm 
colegjum. U stanowione je s t ono dla roz­

trząsania spraw  co do niepr&wności po­
stanowień m iejskich instytucji i uchwał 
rad  m iejskich, kiedy gubernator napotyka 
irzeszkody do ich w ydania, również jak 

takich uchw ał, co do których nie na­
stąpi porozum ienie pom iędzy miejscową 
jolicją a radą. Kolegjum pod prezyden- 
ćją gubernatora składa się : z wice - gu­
bernatora, zarządzającego izbą skarbow a, 
irokuratora  sądu okręgow ego, prezesa 

zjazdu pokojow ego, prezesa gubernjalne­
go u rzędu  ziemskiego i prezydenta m ia­
sta gubernjalnego. N a siedm iu członków 
irzypada trzech ziem skich dygnitarzy. 
O prócz tego zapraszają sie z  prawem 
głosu: jeżeli spór dotyczy w ładzy koron- 
nćj lub skarbow ćj, naczelnik oddzielnego 
zarządu, k tórego spór do tyczy; jeżeli zaś 
spór tyczy  się rachunków  pieniężnych, 
zarządzający izbą obrachunkow ą. K ole­
gjum  stanowi swe decyzje większością 
głosów. K opja decyzji kom unikuje się 
odpowiedniej radzie m ie jsk ić j, k tó ra  je ­
żeli nie zgadza się z decyzją kolegjum , 
może zaskarżyć tę  decyzję do senatu (w 
pierw szym  departam encie), w term inie 
sześciotygodniowym . Toż samo prawo słu­
ży gubernatorow i i osobom interesow a­
nym  , w razie niezgody z decyzją ko­
legjum .

Ż eby łatw ićj zrozum ieć granice samoi- 
stności zarządu m iejsk iego , w ym ienim y 
szczegółowiej a trybucje  kolegjum  guber- 
njalnego do spraw  m iejskich.

Jeżeli rad a  m iejska nie w yda rozpo­
rządzeń  co do w ykonania powinności, 
k tó rych  odbycie je s t  obowiązkowćm  dla 
m iasta w edług p raw a , to g u berna to r po 
bezskutecznćm  przypom nieniu o tćm  radzie 
przystępuje do bezpośredniego w ykonaw ­
czego rozporządzenia na koszt m iasta, 
jeżeli kolegjum  gubernjalne uzna to  za 
możliwe i donosi o tćm  m inistrowi spraw  
wewnętrznych. Skargi na niespraw iedli­
wości p rzy  w yborach i spraw y o niepra- 
wności wyborów, gubernator przedstaw ia 
do kolegjum . Przedstaw ienia m iasta lub 
u rzędu  m iejskiego o nieprawności uchw ał 
rady , roztrząsa kolegjum . O ddanie pod
sąd urzędników  gm innego zarządu miej­
skiego, może nastąpić takźże na przedsta­
wienie gubernatora na m ocy postanowie­
nia gubernjalnego. P rezydent m iasta od-

TMIB
(Botlług Carmenin’a , Louis Blanc a 

i Skalkowskiego).

7jQ w szystkich dziś żyjących mężów sta 
we Francji, Thiers bez w ątpienia je s t 

iznakomitszą osobistością historyczną. 
S tanow isko, jak ie  obecnie zajm uje we 
ancji, jest nader ważnćni i od jego za­
iw ania się zależą losy Rzeczypospoli- 
francuzkiój. Chociaż były  m inister L u ­
lk a  F ilipa  nigdy nie był zwolennikiem 
form y rządu  ani entuz,astą w olności, 

Inak dziwnym zbiegiem okoliczności, 
>źe się przyczynić do utrwalenia repu 
k i ,  k tó ra  jed n a  tylko może zagoić ra- 

zadane przez inwazję pruską i centra- 
ację drugiego cesarstwa.
M yliłby się te n , k toby  m niem ał, że 
liers je s t zabitym  orleanistą; w czasie 
batów nad  wnioskiem  Proudona w ro- 

1848 dał się słyszeć z tćm  zdaniem , 
e gotów jest podtrzym yw ać każdy silny 
rw ały rząd we F ran c ji.“ A  dziś dla je- 

ojczyzny trw ałym  i silnym  rządem  mo- 
być li tylko R zeczpospolita. W szelki 

ny ustrój polityczny by łby  chwilowym 
sprowadziłby nowy zam ęt, nową w alkę 
lozycji dynastycznćj i republikanskićj, 
Rzeczpospolita p °  przebyciu  pierw szych 
.jcięźszych la t ,  będzie bezw ątpienia for- 
ą przyszłości. T h ie rs , jako doświadczo- 
■ mąż stanu i h is to ry k , przed k tórego 
:iem‘ F ran c ja  tyle razy zm ieniała swój 
ąd i d ynastje , m ógł nareszcie p rzeko­

nać się o niemożności utrzym ania monar- 
chji we Francji. Jeżeli mamy dać wiarę 
pogłoskom  dziennikarsk ićm , to praw do­
podobn ie , że m etam orfoza już się doko-

n&W  przeszłości jego politycznej, pełno 
uderzających sprzeczności i niestałości w 
zapatryw aniach , chociaż w tćm  wszyst- 
kiem  złćj wiary i nieszczerosci me było. 
L ibera ł i czciciel parlam entaryzm u, wal­
czył w obronie centralizacji, tego okro­
pnego rak a  toczącego F ranc ję ; ów filar 
m ieszczańskićj m onarcbji był panegirystą 
N apoleona I  a nawet i K o W u n a ;  me-
p rz y ja c ie l z je d n o c z o n y c h  ^  )iC z r
1 • • i  , i. i. • „n u l Tuinieżów, walczy:S & z ^ e o k i 4  papieżów, walczył 
nieraz zacięcie z jezuitam i i ca en
nictwem k lerykalnóm ; s t ro n n ik  opozycji 
w izbie i dziennikarstw ie, chciał zapi■owa-
dzić cenzurę i rozciągnąć policyjną opie 
kę nad prasą. Oto są zapatryw ania mę a 
stanu , którem u dziś F rancja  powierzy a 
swoje losy. O braz jego przekonań zaiste 
niebardzo budujący, lecz me zapominaj- 
mv że Thiers je s t m etylko uczonym 
storykiem, ale i mężem stanu, który nie- 
raz musi rachować się z opinją swego na-

o łn o n n lri SnołGCZ]raz musi iać stogunki Sp0j eCzne
rodu i aw ztV  ^ jednak  tego brac
pohtyezn • znanej wrażliwości
mu za z łe , bo p y • k  powiada je-
^ T i l t ! ! v Cnublicysta francuzki „tylko

się studjom historycznćm  i zawodowi dzien­
nikarskiem u. Rewolucja lipcow a i ów zna­
kom ity protest dziennikarzy, zjednały  mu 
wielki rozgłos we F ra n c ji, a p ro tekcja  
wszechmocnego naówczas L afitta , w pro­
wadziła go do parlam entu  w roku  1831. 
W łaśnie w parlam encie toczyły się ro z­
praw y w sprawie po lsk ić j, k tó re  budziły 
powszechne zajęcie. Thiers w swych w y­
stąpieniach zalecał politykę nieinterwencji 
względem P o lsk i, k tó ra  rzeczyw iście by­
ła  przyjętą przez rząd  francuzki i apro­
bow aną ze strony izby poselskiej. Swych 
zapatryw ań na  spraw ę polską Thiers nie 
zm ienił i w roku  1863, kiedy potępiał bez­
celową kam panję  dyplom atyczną, która 
dla Polski nic nie z ro b iła , a od Francji 
odstręczyła Rossję, chcącą być z rządem 
traucuzkim  od czasów wojny wschodnićj 
w najlepszych stosunkach. Są to względy 
polityki u ty lita rn ć j, k tó ra  nie po jm uje, 
jak  m ożna dla niepewnych sprzym ierzeń­
ców w przyszłości, poświęcić sojusz z po- 
tęźnóm m ocarstw em  północy. Zdaje s ię , 
że Thiers do kw estji polskićj nie przy­
wiązuje wielkićj w a g i, ja k  to można są­
dzić z odpowiedzi k tó rą  dał jakiem uś

dmi dowcipny
głupcy nie zmieniają _ . 1g łupcy me zmieniają ^  x ślusarza, 

T hiers by ł synem ubogieg ,ul
po ukończeniu szkół, spoBO J. J
w okata, ale nie znajdując wielkiego ‘ - R ,  
dobania w zajęciach prawniczyc ,

odpow iedzi, a.Lvtą j- . 
em igrantowi na zapy tan ie : co nam nadalcujigiciulowi na zapytan ie: co uaui 
czynie w ypada?  odpowiedział dosyć sucho 
i lakonicznie : „zbierajcie pieniądze !lOŁumrauie : „zm erajcie p ie m ą ^ ^  •

L ecz Thiers jak o  historyk, wielki b łąd  
popełnił, ignorując zasługi wojenne Pola-
I r A w  W  W G l n n A l ,  A T ,. 1 n a ń  o l r  1 O Vl (

1 I 7 “ Ol J
ków  w w ojnach N apoleońskich, co też 
wywołało bardzo liczne odpowiedzi i za 
rzuty, zbijające tw ierdzenia Thiersa.

O brona dożywotnićj godności Parów 
w r. 1832 zw róciła na n i e g o  uwagę króla

co tćż niepozostało bez skutku, bo w tym ­
że samym ro k u  w idzim y go ministrem 
spraw w ew nętrznych. D o wyniesienia 
Thiersa najwięcćj przyczyniły  się wpływy 
Taleyranda, k tóry  m niem ał, że Thiersem 
będzie można rządzić wedle upodobania, 
a przez niego działać i na burźuazię, z 
łona którćj wyszedł. Chociaż mu się ni­
gdy nie udało zadosyć uczynić żądaniom 
opozycji, jednak w tćm  stronnictw ie nie 
miał nigdy zaciętych przeciwników. Pro% 
jekta do praw  o stow arzyszeniach poli­
tycznych, prasie, handlu, niezadow alniały 
prawdziwych liberałów  i opozycji repu­
blikańskiej ; zaprojektow ana zaś amnestja 
sprow adziła kryzis m inisterjalną.

Nowe m inisterjum , którego członkiem 
był i Thiers, zajęło się wówczas w ypad­
kam i w H iszpanji, nabierającćm i coraz 
większćj wagi. L udw ik Filip zanadto mi­
łow ał pokój, aby dał się skusić do przy 
wrócenia porządku  na półwyspie pirenej- 
skim, pom im o naw et wyraźnego w tćj m ie­
rze zobow iązania się w owćm : „Quadruple 
a llianceu. Thiers popierany był przez ks, 
orleańskiego kró la  do wdania się w spra 
wy hiszpańskie, ale wszelkie namowy po­
zostały bez skutku, co było powodem 
w ystąpienia Thiersa z ministerjum. Nie­
bardzo chwalebnem  było jego^ zachow a 
nie się w obec księżny Berryjskićj, znanćj 
ze swćj awanturniczćj wyprawy do W an- 
dei, z zam iarem  wywołania powstania le- 
gitym istów. Thiers nietylko pochwalał 
w szystkie środki kom prom itujące Orleani- 
stów, ale za jego  namową i zapłatą nie-

jakiś D eutz w skazał miejsce pobytu  księ­
żny w Nantes.

Po wystąpieniu z m inisterjum  zają ł się 
zorganizowaniem  lewego ś ro d k a , k tó ry  
w espół z praw ą stroną izby, m iał na celu 
wzm ocnienie stanow iska F ran c ji na z e ­
wnątrz przez podjęcie polityki napolooń- 
skićj, lecz obie partje  stanowczo opierały 
sie wszelkićj reform ie. W  tym  samym cza­
sie tw orzyła się w izbie koalicja prze­
ciwko nielubionemu powszechnie m iniste­
rjum Molć, koryfeuszem  koalicji by ł Du- 
vergier de H aurann, a do jćj członków 
l i c z y ł  się Thiers a nawet Gizot. Koalicja ni­
gdy nie w ystąpiła do wspólnego działania, 
bo jćj zam iary paraliżow ał Ludw ik F i­
lip. Chociaż po rozm aitych eksperym en­
tach parlam en tarnych , król utworzenie 
m inisterstwa polecił Thiersowi, ale jego 
sentencja: le roi reqne, mais ne gouveme 
pas, nie przypadła do gustu królowi, izba 
zaś poselska stanęła w opozycji nawet 
w kw estjach ekonom icznych. P raw dopo­
dobnie niezbyt ufano jego zdolnościom 
ekonom icznym , zw łaszcza po owćj pa- 
miętnćj mowie z r. 1837, w którćj po­
w staw ał przeciw ko kolejom  żelaznym, ja ­
ko mogącym  dać powód do bezczelnego 
wałęsania się po kraju.

W  początkach panow ania L udw ika F i 
lipa stronnictw o bonapartystów  by ło  tak  
małóm, że nie m iało prawie żadnćj poli- 
tycznćj doniosłości. O prócz kilku  starych 
jenerałów  napoleońskich, żyjących sam o­
tnie na wsi i ludu przechow ującego w spo­
m nienia sław nych bitew, n ik t z ludzi po- 
ważnićj m yślących nie m arzy ł o w skrze­

szeniu cesarstwa —  tćm b a rd z ić j, że w 
rodzinie B onapartych nie było żadnćj tę- 
gićj głowy. Thiers swym pom ysłem  prze­
niesienia zw łok N apoleona z w yspy sw. 
H eleny —  pośrednio się przyczynił do 
w zm ocnienia szeregów bonapartystow - 
skicli, co tćż sprow adziło najprzód dw u­
kro tne usiłow ania ks. L udw ika N apoleo­
n a , a potćm  smutnćj pam ięci drugie ce­
sarstwo.

Co do zew nętrznćj p o lity k i, to  w za­
targach Mehmed-Alegb z su łtanem  turec 
kim  F ran c ja  p rzy jęła  stronę pierwszego. 
A ngtja spoglądająca zawsze z zazdrością 
i niedow ierzaniem  na każdy  k ro k  polityki 
francuzkiej na  w schodzie , przew idyw ała 
jak ieby  m ogły ztad  skutk i w yniknąć, 
gdyby M ehm ed-A li, wyzwoliwszy się z 
pod  opieki tu reckićj, s ta ł się narzędziem  
polityk i francuzkićj.

L o rd  P alm erston  ze zw ykłą sobie zrę­
cznością zaw iązał przym ierze dnia 27 lip- 
ca ’ do k tórego  w ciągnął także Rossję. 
W ieść o tćm  przym ierzu wywołała gro­
m y oburzenia we Francji. R o zp o czę to  
przygotow ania do w ojny , zmobilizowano 
a rm ję , dzienn ikarstw o ' w patrjotyczuem  
uniesieniu przypom inało armji Jenę i u 
s te r litz ; prow incje nadreńskie w razie 
pow odzenia m iały być kom pensatą za o- 
fiarę krw i i mienia. W  tym razie T h.ers 
się p rzerach o w ał; zdawało mu się , ze 
m ocarstw a zatrwożone groźna postaw a 
F rancji, odstąpią swego zam ysłu , ale ną 
uzbrojenia Francji przeciwnicy odpowie­
dzieli uzbrojeniem . Thiers znacznie spo- 
korniał.
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daje się Przed sąd nie inaczej, jak  na
mocv decyzji pierwszego departamentu
rządzącego senatu , opartój na postano 
wieniu rady miejskiej lub kolegjum gu 
bernjalnego. Jurysdykcje dla prezydentów 
i członków urzędu m iejskiego, stanowi 
izba sadowa.

Organizacja policji handlowój i sposób 
jój działania określa się przez radę miej­
ską., z zatwierdzeniem przez min. spraw 
wewnętrznych (w miastach gubernjalnych) 
i gubernatorów (w innych miastach). Prze­
pisy o nadzorze nad handlem, układane 
przez rady miejskie, podlegają zatwier­
dzeniu ze strony ministrów spraw we­
wnętrznych i finansów. Zmiany w planach 
miast i nowe plany tam , gdzie ich nie­
ma, zaprojektowane przez rady miejskie, 
zatwierdzają się przez ministra spraw we 
wnętrznych lub gubernatora. Taki sam 
porządek zachowuje się przy aljenacji 
gruntów miejskich, będących w ogólnóm 
wszystkich użytkowaniu, przy ustanowie­
niu przez radę opłaty za przechodzenie 
lub przejazd po budowach wzniesionych 
kosztem miasta dla komunikacji wewnątrz 
m iasta, za stanie statków na drogach 
wodnych, przepływających przez grunta 
miejskie. Pożyczki, poręczenia i rękojmie,

Ł'eźeli mają przenosić łącznie z obowiąz­
kami ciążącemi już na mieście dochód 

miasta za dwa ostatnie lata, przedstawiają 
się na zatwierdzenie ministra spraw we­
w nętrznych, z dokładnóm wskazaniem 
źródeł, z których zamierzono pokrywać 
coroczne wypłaty wynikające z nowych 
zobowiązań. Opłaty od mieszkań, czyli 
lokalów zamieszkałych, dopuszczają się 
tylko wtedy, kiedy na wstawienie się ra- 
dy miejskiej, szczegółowe co do nich 
projekta zostaną zatwierdzone na przed­
stawienie ministra spraw wewnętrznych 
w drodze prawodawczej. Budżet miej 
skich dochodów i wydatków, po zatwier 
dzeniu przez radę m iejską, komunikuje 
się gubernatorowi do wiadomości.

Z tego wszystkiego okazuje się, źe ra ­
da miejska znajduje się w ciągłych sto­
sunkach z gubernatorem. Każde jój po­
stanowienie wymaga jawnego lub domyśl­
nego zatwierdzenia gubernatora dla otrzy­
mania mocy obowiązującój względem gmi­
ny miejskiój. Pod tym względem nie mo­
żna niepojednać się z kolegjum guber- 
njalnóm do spraw miejskich. Osobisty 
jego skład daje rękojmię bezstronnego 
roztrząsania spraw. Oprócz tego i w u- 
dziaJe administracji w prowadzeniu spraw 
miejskich nie można nieuznać pewnego 
pożytku. Gospodarstwem miejskióm dotąd 
rządziła administracja, która przez swe 
doświadczenie może pomódz instytucjom 
miejskim, nowicjuszom w tćj sprawie. Ale 
spodziewamy się, że pomyślny bieg sa 
morządu miejskiego niedługo będzie ob­
ciążał władze rządowe troskami o obce 
dla nich miejscowe interesa gospodarcze. 
Konieczność śledzenia każdego kroku kil­
ku rad miejskich, niewątpliwie okaże się 
wkrótce zbytecznćm brzemieniem dla gu­
bernatorów i zostanie zastąpiona przez 
pożyteczniejszą kontrolę —  odpowiedzial­
ność przed wspólnemi dla wszystkich 
Bądami."

ków z militaryzmem pruskim. Zresztą nie I „odwetu Tak dziś niejeden myśli, ale czy
.7 krajach, gdzie ten odwet jes t możebny i kiedy ’

ludność mięszana, nastąpiłyby kontra de­
monstracje na rzecz formy republikań­
skiej i rran cji razem , co znowu rządowi 
austrjackiemu nie przypadałoby do smaku.

.Zdarzyło mi się dłuższy czas rozma­
wiać z jednym z przewódzców tutejszych 
robotników, który dopiero w skutek amne- 
stji odzyskał wolność — o rzeczach poli­
tycznych, ten człowiek ma stosunki z lu­
dźmi swego rodzaju we wszystkich k ra­
jach austro-niemieckich i codziennie się 
prawie komunikują. Otóż zapewniał źe 
to czysto - demokratyczne stronnictwo,— 
które podług niego nieprzystępne żadnym 
wpływom jak  t. z. mieszczańsko konsty­
tucyjnie, nie tylko sympatyzuje jz brutal- 
stwem prusk im , ale wyraźnie z swemi 
sympatjami zasadniczo stoi po stronie 
Francji. Co do dzienników tutejszych i 
opinji, k tórą starają się ludności oktro- 
jować, wyraził się drastycznie, źe nie dla 
polityki ale dla szkandałów, romansów, 
giełdy czytają i trzymają ich — źadne- 
muby się nie udało jednego człowieka 
namówić do bronienia ich politycznych 
objawów, których źródło mętne. Proces 
dwóch fachowych p ism : Ocsterreichischer 
Oekonornist i Vollcsivirthschaftliche Presse 
sostają w pewnym związku zpodwyżką 
tu rsów : Anglo-bank-akcji.

Chodzi menerom tego instytutu o do­
wód plastyczny, że instytut silnie stoi 
mimo problematyczności sprawy „losów 
tureckich" i starają się kursa pędzić do 
góry. W  ty m  a n i e  i n n y m  celu roz­
puszczono pogłoskę, źe tych kilka miljo- 
nów , k t ó r e  n i e p o w r o t n i e  utopił 
Anglo-bank w Lagrand’a, znalazło się 
Ale ja k  ?

Lagrand Dumonceau chce zapłacić 3 
milj. guldenów.

Dla naiwnych wystarcza kłamstwo oczy 
wiste. Ten rzymski „Graf" uciekł i po­
szukują go listami gończymi. I  na raz, 
nota bene, kiedy takie absurdum potrzebne, 
każą drukować ad usurn delphini, źe ten 
człowiek, co zbiegł, niema coś mądrzej­
szego i pilniejszego do robienia, ja k  pła­
cić kilka miljonów, których niema.

D la prywatnój naszój publiczności niech 
to będzie przestrogą, nie kłaść ręki w ma­
tnię, co Niemcy zwą Wespennest. W krótce 
dokładniejsze rewelacje nastąpią,

Wiedeń 8 marca.

q. Więcój hałasu narobili austrjaccy P ru­
sacy z festynami „zwycięztw" nie swoich, 
do których się nie przyczynił żaden wier- 
no-konstytucyjny Austrjak jako „ocho­
tn ik^  jak  rzecz warta.

Każą sobie organa wiedeńskie telegra­
fować z Gracu, np. źe zakaz odbywania 
lemonstracyjnych festynów ogromne zro- 
>ił wrażenie. Myślałby kto, źe różni spra­
wozdawcy, każdy ze swego otoczenia do- 
tosił swemu dziennikowi o powszechnóm 
ozdraznieniu. Tymczasem pokazuje się, 
e wszystkie dzienniki mają prywatny te- 
egram, d o s ł  o w n i e  jednój treści. Czy 
r ressach czy Wandererze czy innych 
aczyna się ta senzacyjna depesza słowa 
ni. Aufregung unbeschreiblich, a kończy: 
'srnstliche Reibungen zwischm Dmtschen 
ma olaven zu befiirchten.

Jeden ochotnik, agitator, zasilił wszyst- 
ue organa swćm doniesieniem Ci któ-

8i ° 8Unk,i 7  ^  1 Karyńtji u- rzymują, źe me ludność, ale obcy repre­
zentanci pruskiój kultury, zajęli się pro 
pagowamem idei — - * ■j  ^ m ający  na  ce lu  u w y -

m ć so lid arność sp ok ojn ych  S ty  ryj c z y

Francja.
P ary ż  28 lutego.

=  Od dwóch dni Paryż jest niezwy­
kle wzburzony, smutek, zwątpienie i roz­
pacz ogarnęły wszystkich. W arunki po­
koju ciężkie, twarde i upokarzające nie 
są już żadną tajemnicą, illuzje i nadzieje 
spadły z oczów wszystkich; Bismark nie- 
tylko każe sobie szczodrze płacić koszta 
wojenne, lecz zabiera Francji jednę z jój 
najbogatszych, najoświeceńszych i naj- 
patrjotyczniej szych prowincji.

N ie  p o m o g ły  za b ieg i T h iersa  i F avra , 
k a n c lerz  b y ł  n ieu b ła g a n y m  i n ie  o g ląd a ł 
się na żadne względy dyplomatyczne, na 
żadne rozumowania adwokackie, lecz o- 
party na prawie zwycięzcy podyktował 
jak  zwycięzca.

Dziś i ju tro  w Bordeaux ma się zatóm 
tragedja odegrać, i zgromadzenie narodo­
we ma sankcjonować podział Francji- 
niema wątpliwości, źe fakt ten nastapi’ 
bo rzeczywiście w obecnóm położeniu‘in- 
nego środka wjyócia niema.

Aby módz z jakąkolwiek nadzieją zwy 
cięztwa walkę nanowo rozpocząć, to trze­
ba, aby do ostatecznćj tój walki były 
odpowiednie materjały, a materjałów tych 
niema. Jest taka ogólna niewiara w siebie, 
takie powszechne zwątpienie, iż ci nawet 
co najwięcój o walce na śmierć mówią, 
w walkę tę nie wierzą i nie życzą jój. 
W  samym Paryżu codzień przekonywuje 
mnie tysiąc faktów, iż poza garstką krzy- 
kaczów większość nawet, większość nie 
episerji lecz inteligencji, większość szcze­
rze patrjotyczna dalszy opór widzi nie- 
moźebnym i zgubnym dla kraju.

Słyszałem zdanie podobne z ust wyso- 
kiój rangi oficera, który odznaczył się 
kilka razy podczas oblężenia. „Przyszłość 
do nas należy — powiedział — my dziś 
powinniśmy coprędzój podkreślić i zsu­
mować teraźniejszość, a myśleć o przy­
sz ło śc i . W  tym słowie przyszłość —  był

trudno
przesądzać.

W  tóm jest cała ważność dzisiejszój sy 
tuacji, w tóm cała doniosłość nowój fazy 
politycznój, w którą wchodzi Europa, a 
w tóm jest dla nas wielkie niebezpieczeń­
stwo i niemała klęska. W rogi Prus będą 
naturalnymi sprzymierzeńcami Francji, a 
kto wie czy wrogiem tym nie będzie 
kiedy Moskwa i czy republikańska lub 
monarchiczna Francja nie pokusi się o 
tego sprzymierzeńca dla odzyskania Al 
zacji, dla wynagrodzenia sobie szkód dzi 
siaj poniesionych i odwetu za doznane 
upokorzenie.

Rzucam myśl tę, lecz powrócę do niój
W  tój chwili słyszę odgłosy bębnów na 

ulicy; rozbiegła się wieść, źe Prusacy 
wkraczają.

W  kilku dzielnicach dowiaduję się, iż 
stawiają barykady; czyby miało przyjść 
do walki? byłoby to niepotrzebnóm nie­
szczęściem.

Powracam z miasta, ruch jest gorącz- 
kowy, po wielu ulicach przechodzi gwar- 
dja narodowa. Prusacy wkraczają dziś 
w nocy.

Wiadomości z Bordeaux jeszcze niema, 
ani żadnych szczegółów co się tam dzieje; 
dzienniki są puste i po największój części 
zajmują się wyłącznie uspokajaniem umy­
słów przed jutrzejszą katastrofą, najrady- 
kalniejsze nawet zalecają spokój i powagę.

Żywność przybywa już regularnie, ale 
jeszcze drożyzna jest ogromna, a nędza 
z dniem każdym wzrasta.

Niezapominajcie przypominać, aby kraj 
wsparł naszą emigrację, bo dziś potrze 
buje więcój jak  kiedy.

B ordeaux  3 marca.
K. Przedwstępne warunki pokoju, któ­

ry  ostatecznie w Brukseli ma być pod­
pisany większością izby w dniu wczoraj­
szym przyjęte zostały. — Francja co od 
tylu wieków z dumnym na okół spoglą­
dała w zrokiem ; Francja, na którój ski­
nienie drżały rządy, a którój przyjazne­
go uśmiechu, chociaż częstokroć napróźno 
wyglądały uciemiężone ludy, ta Francja, 
co w liczbie pierwszorzędnych stojąc mo­
carstw, rządziła polityką świata, dziś — 
strącona ze swego piedestału, staje się 
mocarstwem jak  Hiszpanja lub Grecja, 
bez wpływu na zew nątrz, bez energji 
w ew nątrz, a podpisując hańbiący dla 
narodu pokój, przybiera postawę żołnie­
rz a , któremu tylko wtedy bron złożyć 
jędzie wolno, gdy kraj dawną swą świe­

tność, dawną swą przewagę odzyska. — 
Lecz jeżeli dzisiaj w chwili, gdy cierpie­
nie tak jeszcze świeże —  w chwili gdy 
krew z ran jeszcze płynąć nie przestaje, 
w chwili, gdy dwa miljony najdzielniej 
szych i najpatrjotyczniejszych obywateli 
Francji oderwanych od swój matki oj­
czyzny i rzuconych w złowrogą sobie 
paszczękę całą energją swój siły —  całą 
rozpaczą swych jęków, protestuje prze 
ciw nadludzkiemu temu postępowaniu 
niezgodnemu z zasadami cywilizacji i po­
jęciem godności człowieka, — jeżeli to 
wszystko dzisiaj nie potrafi wywołać e- 
nergji, nie potrafi wywołać patrjotyzmu 
lub wywołany — ująć silną dłonią, aby 
jeśli potrzeba cudów, to cuda zdziałać, 
cóż rachować na przyszłość, gdy wspo­
mnienie niedoli coraz więcój zacierać się 
będzie, gdy przytłumiony dziś tylko pa- 
trjo tyzm , który rozczerwienić zaledwie 
należy, do gruntu ostygnie, gdy straty i 
ciężkie rany dziś Francji zadane znikną 
w zapomnieniu bo wszystko co ludzkie, 
tą  zwykłą idzie drogą.

O ! bogdajby rok 1871 nie był tym 
dla Francji czem był dla nieszczęśliwej 
naszój ojczyzny rok 1773.

Myśmy także wiele na przyszłość ra ­
chowali, lecz niestety smutnóm doświad­
czeniem przekonani widzimy, o ile wszyst­
kie nasze zawiodły nas nadzieje.

Bo zagłębcie się cokolwiek w warunki 
pokoju przez zwycięzców — zwyciężo­
nym dziś narzucone.

Pięć miljardów —  powiecie fraszka—- 
Francja dosyć bogata, a chociaż na lat 
kilka lub kilkanaście zubożeje, to jednak 
pieniądz jest zawsze do nabycia. Alzacja 
i część Lotaryngji tak nikczemnie od 
Francji oderwane, wrócić jeszcze do swój 
matki ojczyzny mogą. Lecz któż zarę­
czy, źe Francja mając granicę otwartą

od strony Niemiec a tóm samóm wysta 
wioną na ciągłe z tój strony najazdy,

wało mi się, że zaopatrzenie grobów Wa- 
elu jest naglące, potrzebne, a reszta ze

będzie nawet w możności cośkolwiek w lek ładek  na odnowę sarkofagu Kazimierza
celu odzyskania swych prowincji przed- 
sięwziąść, śledzona bezustannie przez ar­
gusowe oczy Germanów. — W ykonanie 
kompletne warunków pokoju, lat kilka 
jeszcze potrwa, bo cztery miljardy w trzech 
następnych latach są dopiero wymagane, 
a więc lat jeszcze trzy, co najmniój P ru­
sacy zajmując prowincje francuzkie, jako 
gwarancję nurtować będą potajemnie, by 
zniszczyć do szczętu żywotne soki naro­
du i wszelki możliwy uniemoźnić odwet, 
młode więc pokolenie francuzkie wielce 
na baczności mieć się winno, aby nie 
uledz miodowym Bismarkowskim słów­
kom, lecz pracując ciągle nad rozgrza­
niem ojczystój miłości doprowadzić naród 
do koniecznego, strasznego odwetu.

O pan Bismark nie w ciemię jest bity. 
Propagator idei siły w X IX  w ieku, do­
brych do swych celów używa sprężyn. 
Kończate kołpaki żołdaków, chcą cywi­
lizować dzisiejszą Europę i dosyć dobrze 
im się ja k  dotąd udaje, ale baczność pa­
nowie B ism arki, lud zasnąć m oże, lecz 
przebudzenie jego straszne. Ludy cierpią, 
dopóki nie przebierze się m iarka ich cier­
pień, lecz jedno konwulsyjne ich drgnie­
nie, obali spróchniałe podstawy waszych 
nikczemnych tronów, bo w końcu w Bo­
ga stracić wiarę potrzeba, aby raz na za­
wsze przypuścić, źe sprawiedliwość i pra­
wo przed siłą i tyranją kolano ugiąć mu­
si , wszak złodziój gdy kradnie, wszak roz- 
rójnik gdy morduje, jest panem pozycji, 
jo siła za nim przemawia, a jednak spra­
wiedliwość go dosięga i ciężkie kajdany 
są nagrodą jego zbrodniczych występków 
i was to dosięgnie, bądźcie spokojni, mor­
dujcie ludy póki siła za wami, lecz przyj­
dzie chwila a chwila niedaleka, źe przed 
swemi ofiarami1, rachunek a rachunek cięż 
ti z postępowania swego zdać musicie.

Co do Francji, pokolenie jój dzisiejsze 
zdemoralizowane napoleońskimi rządami, 
niez dolne j  est do j  akich kolwiek heroicznych 
przedsięwzięć, dla tego idąc na wczoraj­
sze posiedzenie izby, byłem zupełnie przy­
gotowanym , że o potwierdzeniu pokoju, 
tam się dowiem, do czego jednak nie by- 
em przygotowany, a co przykre zrobiło 

na mnie wrażenie, to tak m ała liczba 
prawdziwych patrjotów, co mieli odwagę 
mblicznie przeciwko hańbiącemu zapro 

testować pokojowi, 107 tylko się znała 
zło co wbrew przekonaniu, 560 oświad 
czyli się za odrzuceniem pokoju. 107 to 
zaledwie ‘/6 część F rancji, lecz to pod 
stawa, na którój przyszłe pokolenie z ca 
łóm zaufaniem oprzeć się może, to pod 
waliny tego gm achu, który wola ludu w 
swobodnych rozwijająca się instytucjach 
odbudować ma w przyszłości i mam wia 
rę, źe przyszłość nas nie zawiedzie.

Niech żyje więc Rzeczpospolita fran- 
cuzka, a chociaż uszczuplona przemocą 
wrogów, chociaż osłabiona i wydana na 
łup monarchicznym swym rządem , za­
wsze wzbudzić winna i wzbudzi sympatję 
w ludach, bo dążenie ich jedno i cel ich 
jeden — swoboda.

Zmalała F rancja, lecz chociaż każdy 
wielki naród upaść może, to Francja nie 
zniknęła, bo zginąć może tylko naród 
nikczemny.

Restauracja grobów na Wawelu.
Podnosiliśmy wielokrotnie w piśmie na- 

szóm sprawę restauracji sklepów grobo­
wych, trumien i monumentów królewskich 
na Wawelu, pragnąc aby to ważne przed­
sięwzięcie uzyskało zainteresowanie się 
niem ogółu. W  tym celu , w numerze 7 
Tygodnia z b. r. odezwaliśmy się imien­
nie do profesora Łepkowskiego, z życze­
niem aby podaniem wiadomości o prze­
biegu owój sprawy zechciał czytelników 
naszych oświecić ja k  rzecz stoi. Odpowie­
dział na wezwanie nasze listem z d. 18go 
b. m ., z którego wypisujemy co nastę­
puje :

„Gdy w r. 1869 w lipcu poczęto wy­
stępować z róźnemi projektami tyczącemi 
się użycia pozostałości ze składek wno­
szonych na restaurację grobowca Kazi­
mierza Wielkiego i pogrzeb zwłok jego, 
wtedy odezwałem się z myślą obrócenia 
na restaurację monumentów i trumien kró­
lewskich sumy (wynoszącój prawie 7,1 00 
złr. w. a.) z owego źródła powstałój. Zda-

Wielkiego złożonych, nie może być lepiój 
i właściwiój użytą, jak  na restaurację po­
mników innych królów naszych. Sądziłem 
źe ci co owe 7,000 guldenów drobnemi 
ofiarami przysłali, zgodzą się z myślą 
moją, a przynajmniój objawią o niój zda' 
nie swoje. Nie inaczój się też stało. Wnio 
sek mój uczyniony publicznie (w Czasie 
z r. 1869 Nr. 169) powtórzyły inne dzien­
niki ; zaś na zapytania uczynione przez 
wszystkie prawie polskie czasopisma: czyli 
kto ze składających nie jest przeciwny 
takiemu użyciu pozostałego od ofiar K a­
zimierzowskich funduszu? odpowiedziano 
milczeniem, więc twierdząco — nikt nie 
przeczył — myśl się przyjęła —  dalsze 
składki na cel restauracji grobów królew­
skich, wpływać zaczęły do kasy Towa­
rzystwa naukowego krakowskiego. W resz­
cie towarzystwo (a mianowicie jego od­
dział archeologji i sztuk pięknych) przy­
jęło wniosek mój, wyznaczając do zajęcia 
się tą sprawą komisję, pod przewodnie 
twem księcia Jerzego Lubomirskiego, zło­
żoną z pp. Jana Matejki, profesora W ła 
dysława Łuszczkiewicza, konserwatora za 
bytków pomnikowych p. Pawła Popiela, 
prezesa tow. naukowego dr. J. Majera, 
budowniczego dr. T. Źebrawskiego i mnie, 
jako wnioskodawcy. Chodziło przede- 
wszystkiem o dokładne opatrzenie skle­
pów grobowych, monumentów i trumien 
królewskich, aby zyskać oznaczenie sumy 
potrzebnój na zupełną a gruntowną ich 
restaurację. Zarządzono tę rewizję, zapro­
siwszy do niój delegowanych prałatów z 
grona kapituły katedralnój krakowskiój 
(która sama jedna opiekowała się dotąd 
grobami królów), oraz znawców technicz­
nych i rzemieślników. Rezultat okazał, 
źe owe 7,600 złr. nie s tarczą, ale mogą 
być uważane zaledwie za fundusz począt­
kowy do dalszych składek, tóm bardziój, 
źe część z tój kwoty użytą być musi na 
sprawienie kraty  bronzowój do osłonięcia 
sarkofagu Kazimierza Wielkiego, także 
znaczną sumę odłożyć wypada na utwo­
rzenie kapitału, z któregoby procent mógł 
się składać na utrzymanie grobowca i jego 
restaurację kiedyś, gdyby tego była po­
trzeba. W  sprawie reszty rozpoczęto ro­
kowanie z prezydjum rady miasta, aby 
komitetowi odnowy grobów wawelskich 
wypłaciła tę pozostałość w kasie miej­
skiój (o ile do niój wpłynęła) złożoną. 
Odzywały się głosy za włączeniem owój 
kwoty do funduszu restauracji Sukiennic. 
Potrzebna w tój sprawie uchwała pełnego 
zebrania rady miasta".

Dziękując panu Łepkowskiemu za u- 
przejmośó i pośpiech, z jakim  odpowie­
dział na wezwanie nasze, prosimy Redak­
cje dzienników polskich, aby sprawę tak 
dokładnie wyjaśnioną podnieść raczyły.

Potrzebuje rzecz ta rozgłosu, ze wzglę­
du na ważność swoje —  potrzebuje go z 
konieczności dalszych ofiar, które teraz 
zbyt skąpo wpływają do kasy towarzy­
stwa naukowego w Krakowie — potrze­
buje wreszcie powszechnego dokładnego 
oświadczenia się, źe dary na odnowę gro­
bowca Kazimierza Wielkiego i pogrzeb 
zwłok tego króla złożone, na nic innego, 
ale tylko i jedynie na odnowę grobów i 
trumien wawelskich obrócone być mogą. 
Komisji zaś restauracyjnój i rady miasta 
Krakowa prosiemy o jawność i pośpiech 
w działaniu, gdy już półtora roku z górą 
upłynęło od czasu rozpoczęcia tój pracy, 
a nie wiemy, czyli czasy późniejsze będą 
równie ja k  obecne do jój ukończenia spo­
sobne.

J. I. K r a s z e w s k i .
( Tydzień nr. 10.)

Sprawy miejskie i powiatowe.
Mielec 8 marca. W ydział rady powia- 

towój mieleckiój w skutek wniosku ordy­
nata B r o n i e w s k i e g o :  „by zaoszczę­
dzone w kasie rady 500 złr. dać z powo- 
du nagłości jako bezzwrotną zapomogę 
dla włościan tego powiatu powodzią do­
tkniętych, zaś dodatkiem po 1 cencie do 
oodatku uzupełnić tę kwotę" —  przyjął 
ednogłośuie, a to z szczególną radzców 

wydziału z mniejszych posiadłości dobrą 
chęcią, na sesji w d. 4 bm. jako  uchwałę.

Dawniój agitacje socjalistyczne rozdwa- 
ja ły  wpajając nienawiść i łupieże, dziś

z a w i ą z k i  s a m o r z ą d u  łącząc na 
przez miłość zacną myśli i szlachetn 
czyny, poczynają przywracać ład i hai 
monję w społeczeństwie.

Wiadomości z literatury i sztuki.;
W czorajszy w ieczór  muzykalny w lokal- 

tow. „Muzy" wypadł z wielkiem zadowoli 
niem licznej publiczności zebranśj tamże. Clij 
ry męzkie wykonały dwa utwory, z którył 
jakkolwiek pierwszy t. j. „Orle bystry orle. 
chor mezki Tovacovskiego, jest kompozycj 
dosyć mierną, przedstawia jednak nie mai „ 
trudności dla czystego wykonania. Wykonali! 
wypadło świetnie, pomimo częstych zmian ted 
pa, trudności technicznych w allegrze. Bówu'1 
dobrze wykonanym został chór męzki AM 
„Modlitwa lasu ,“ który powtórzonym być 
siał poraź drugi na powszechne żądanie. Chór! 
męzkie towarzystwa zrobiły wielkie postęp)! 
są na doskonałej drodze, widać w nich wie!) 
poczucia i tempa, pewność i znajomość dobrf 
go cieniowania. Panna Natalja Konarska 
śpiewała arję na sopran z opery „Domino u er1"’ 
i „La pastorella dell’A lp i“ Rossiniego. F  
tężny g łos, szeroka skala, wyborna szkoła1 
wielka technika, stanowią zalety śpiewu p. fi0' 
narskiej; artystka pojęła doskonale włoską in®' 
zykę, którą, jak się zdaje, lubi przedewszy^' 
kiem; śmiałość i pewność w akcentowaniu nó- 
subtelność w cieniowaniu i doskonała deklamacja 
nadają temu śpiewowi wiele wdzięku i sił.1 
„La pastorella dell’Alpi" trudna ale bard^ 
wdzięczna kompozycia, wykonaną została ! 
wielką werwą, publiczność objawiła swój ^  
chwyt nieustannemi oklaskami, i nie dziw, F  
śpiewaczka łącząca w sobie tyle zalet jest dl11 
nas prawdziwą rzadkością.

Oprócz powyższych utworów wykonano kwar 
tet na głosy z „Oberona" Webera, duet z „Tro* 
vatore" Verdego i septet Gounoda.

Arja na baryton z opery „Książę litewski) 
Fr. Mireckiego (ojca) wykonaną została dosy1- 
słabo, wykonawca jest uczniem szkoły towar?

Muzy," posiada bardzo ładny i silny gło8< 
ale na wykonanie kawałków solowych ma z|f 
mało szkoły. Solo na skrzypce odegrane 
stało z wielką wprawą; na uwagę zasługuj1- 
szczególnie staccato, wzięte z nadzwyczajn i 
biegłoś ią, chociaż artysta nie dotrwał do końc; 1

przerywał je, z powodu, o ile nam się zdaje • 
niezbyt wzorowćj szkoły w prowadzeniu su>y 
czka.

C eco ra  i Chocim. Prelekcja prof. Józe ' 
Szujskiego z dnia 5 grudnia 1870  r. na kc f 
rzyść tow. bratniój pomocy uczniów uuiwersj 
tetu Jagiellońskiego, wyszła w osobnćj odbito. 

Romans polski z początku XIX wiek
Prelekcja dra Stan. Tarnowskiego z dnia 10 
17 grudnia 1870  r., na korzyść tow bratni' ! 
pomocy uazniów uniwersytetu Jagiellońskiego 
wyszła w osobnej odbitce.

Tygodnik illus trow any  nr. 166 zawierł ; 
Macićj hr. Mielżyński, z drzeworytem. — Kr' 
nika tygodniowa. — Przegląd polityki zagn 
nicznćj. — Kaplica Pana Jezusa w kościele ś\j 
Jana w Warszawie, z drzeworytem. — Wideł 
z ulicy Kanonnćj na zamek w Krakow :e, z drz._ 
worytem. — Biuro informacyjne o nędzy wyją 
kowćj.— Z-i zbioru poezji Felicjana, pod nap! 
sem: „Odgłosy z gór." — Z życia, powieĄ f  \  
Halinę (c. d.). Rysunki humorystyczne F- KI 
strzewskiego, drzeworyt.— Szachy. — Rebus. 
Szkice wojenne i niewojenne T. T. Jeża. - |
—  Epidemja, dramat w 4 aktach, napisał Józt 
Narzymski (d. c.). —  Dodatek nadzwyczajnj 
Zawikłana intryga, opowiadanie w zygzak, F. \ \  
HaekUindera, tłumaczył F. Sulimierski (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rodzinę pozostałą po ś. p. jen. Bossaku

Hauke złożono w administracji Kraju: Kokońei 
50 c. W Oświęcimie zebrano przy sposobność 
balu na korzyść rannych Francuzów i Polaków  
który się odbył w połowie przeszłego miesiąc 
44 zła. 20  c. na rodzinę po ś. p. jeu. BoBsak'J 
która to suma na miejsce przeznaczenia odJ 
słaną została.

S ze f  c. k. namiestnictwa Ludwik br. P o  
s in g e r  C h o b o r sk i wyjechał do Wiednia.

Niebezpieczeństwo. — Przyniesiono nau
okazy gąsienic zasnutych w zeszłćj jesieni n 
drzewach owocowych i zawiadomiono, że w nięf 
których miejscach szczególniej w bliskości li 
sów miljony gąsienic takich zasnutych się zna„ 
duje. Każde drzewo owocowe, czy to gruszki, 
jabłonka, a szczególnićj śliwki ubrane są n 
końcach gałązek ich pajęczyna jak papilotam 
Tylko energiczne postępowanie władz, zagiu! 
zenie i skłonienie gmin do obierania wcześnie, 
szeg°> juk to jest w innych krajach, może i 
chronić od szkody zupełnego objedzenia drzetl

Tymczasem Mehmed Ali, rachując na 
swych sprzymierzeńców, zagalopował się 
z yt daleko, cofać się było niepodobna.

nglicy zbombardowali Bcjruth, Francuzi 
wa czyli tylko frazesami, Tbiers się gnie- 

a ’ posyłał groźne noty, ale cały ten 
zapa patrjotyczny i wojenna postawa mi- 

is erJum Thiersa ustąpiła zimnój rozwa­
dze króla-mieszczanina, który pragnął 
przeę ewszystkióm pokoju. Podczas tój 

wt owó, burzy wojennój zaczęto forty- 
npi° r *  Pai7 ż °a  wypadek wojny euro- 
niid ' p °P°.zycj a spoglądała z wielkióm 
p a tz f e iV w ’r  na wznoszące się forty 
by iiorl w \  raz\e Thiers działał jak- 
przeczucia ^ b r^ 6™ ^a^ le^oś wieszczego

ukoóczenie
nowemu ministerstwu, bo saraPp o d a j e  
do dymisji zaraz po załatwieniu 
turecko-egipskiego, którego rozwiązań™ 
me odpowiadało ani godności, ani inte 
reSom Francji. Krótkie jego rządy nie- 
zaprzeczenie z całego panowania Ludwi­
ka Filipa były najpomyślniejsze dla roz­
woju parlamentaryzmu. — Nastały czasy 
Gizota, k tóry  udawał samodzielnego, ale 
w gruncie rzeczy był marjonetką w rę­
kach królewskich. Thiers zaciągnął się do 
szeregów opozycji, na którój czele stanął 
bardzo prędko. Cios po ciosie zadawał 
dogorywąjącój monarchji, zapewne pomi­
mo woli. Projekt wydalenia z Francji Je ­
zuitów , kwestja marokańska i wyspy 
Othaiti były najlepszym do tego powo­
dem. Nastał rok 1848. Zwolennik parla­
mentaryzmu i liberał Thiers pochwalał

dążenia do reformy, ale na bankietach 
nie bywał. Energiczna nagana polityki 
zewnętrznój Gizota i systemu finansowe­
go przyspieszyły wybuch rewolucji. W  o- 
statniój jeszcze chwili, tj. d. 24go powo­
łano Thiersa do utworzenia m inistefjum ; 
wprawdzie przyjął propozycję, ale pod 
warunkiem przeprowadzenia reformy.

Lecz dla dynastji orleańskiój wszystko 
już było stracone.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szkic powieściowy.

(Ciąg dalszy.)

V .
Lucyan stawał się coraz częstszym, — 

wreszcie codziennym gościem w domu Jó ­
zefa. Od rana liczył z niecierpliwością 
godziny, dzielące go od obranej pory wi­
zy to wój.

He razy wyjeżdżał ze skałkowskiego 
worku wybierał się zazwyczaj kon­

no do pp. Józefów — lźój mu się robi­
ło na sercu. Przez drogę, rozchmurzał 
czoło, odstrychał wszelką, kłopotliwą 
mysl, puszczał wodze polotowi ducha, i 
rozpromieniony, witał się z Aliną i Wa- 
le r ją . . .

Chwile, które przepędzał w ich towa­
rzystwie, były dla niego najpiękniejsze- 
mi z całego dnia.

Wróciwszy do siebie m arzył tylko o 
tych uroczych chwilach, — przypominał 
rozmowę, i czarodziejski uśmiech Aliny.

Pewnego wieczora, wracał ja k  zwykle 
o zachodzie słońca do Skałkówki, i za­
dumany, wypuścił cugle z ręki. —  Koń 
biegł z wolna, znaną ścieszką leśną ku 
domowi. Cisza była w lesie, niesłychać 
było kroku ludzkiego; tylko suche liście 
szeleściły pod kopytami konia, i wiatr 
wieczorny szemrał, w półźółkłych drze­
wach. Zachodzące słońce oblało złoci­
stym blaskiem lasek i wyniosłe wzgórza 
po prawój stronie, a po lewój cała roz­
legła dolina tonęła już w szarój po- 
m ro ce .. .

Lucyan wpatrywał się w tę cudną grę 
konającego światła. W  tóm postać jakaś, 
rozpostarta pod starym rozłożystym dę­
bem, zwróciła uwagę na siebie. Przybli­
żył się. Młoda kobieta leżała nierucho­
m a; ani na chwilę nie wzbudził cieka­
wości jój zbliżający się jeździec. W sparła 
głowę na kamieniu i oplotła ją  białemi, 
ramionami.

Promienie zachodzącego słońca padały 
na jój b u jn e , rude w łosy , na ogorzałą 
twarz i ubogie wiejskie ubranie.

Zaledwie Lucyan minął o kilka kro­
ków kobietę leżącą pod drzewem, koń 
jego uderzony rzuconym kamieniem sko­
czył w bok i stawił dęba. Jeździec zale- 
dwo zdołał uchwycić cugle, i utrzymać 
się w siodle.

Uspokoiwszy się , oglądnął się do ko­
ła  —  niewidział nikogo, i kobiety pod 
drzewem już nie było. Tylko z pośród

drzew i zarośla słychać było, głośny — 
przeciągły głos k o b iecy .. .

„Co to za kobieta —  zapytał L u­
cyan — wróciwszy do domu, starego słu­
gę Jana.

— „To zapewne ta djablica Wincenta, 
odpowiedział Jan.

—  „Dla czegóż nazywasz ją  djablicą?
—  „Bo ją  ludzie tak nazwali, choć to 

może tak o niój mówić się nie godzi. — 
Bardziój to nieszczęśliwa niż zła istota. 
Ot wiejska sierota, gdy doszła do lat — 
uwiedziona i opuszczona przez syna go- 
podyni, u którój służyła od dzieciństwa. 

Gospodyni ją  wypędziła z domu, kazała 
O  za mamkę do pobliskiego dworu. 
VVe dworze przyjęto inną; a jój Jaś m a­
leńki przeziąbł w drodze, rozchorował 
się i umarł. Od tego czasu jój nie cał- 
luem dobrze w głowie. Porywa się na 
ludzi, i bluźni Panu Bogu. Dawniój tak 
pracowita, teraz błąka się — i włóczy

?m i ,  noc;b po lasach i pustycb dro­
gach. Dopiero gdy jój głód dobrze do- 
kuczy, przyjdzie do wsi, popracuje przez 
parę dni, a zebrawszy odrobinę zapasu, 
znów wraca do włóczęgi. Często ludziom 
psoty wyprawia, raz znowu przy poża­
rze z pośród płomieni wyratowała jedno 
dziecko i oddała je  zrozpaczonój matce.

V I .

W  ogrodzie u państwa Józefów, bawi­
ły  się wesoło dzieci - a W alerja z niemi.

— Zerwij nam ciociu jab łu szk a— pro 
siły dzieci.

Przyniesiono z poblizkiój altanki stolik

i ław eczkę, W alerja obejrzała się a wi­
dząc się samą z dziećmi skoczyła na sto­
lik i strząsała jabłuszka z gałęzi. W  tóm 
spostrzegła nadchodzącego Lucjana — ze­
skoczyła czemprędzój na ziemię.

— „W ybacz pan i, żem przeszkodził 
mimowolnie i przerwał zabawę —  wiem, 
źe szkoda kaźdój takiój chwili wesołój".

— „Nie tak wielka szkoda, zabawy 
mam dostatecznie, nigdy się nie nudzę", 
odparła.

— „Nigdy? Przy żadnóm zajęciu?"
— „Jeżeli niezajmujące samo przez się, 

to myślę przy tóm....“
— „O kw iatkach, motylkach — żarto­

wał Lucjan."
—  „Sukienkach i rybkach złotych — 

dodała Walerja."
Oczy W alerji świeciły jak  dwa świa­

tełka — mówiła szybko i żywo —  twarz 
pałała rumieńcem.

Nadeszła Alina. W alerja zostawiła ich 
samych na chwilę. O dchodząc, miała o- 
czy jakby  łzawe.

„On mię ma za dziecko— myślała sobie, 
za stworzenie, które jeszcze nie czuje, nie 
myśli."

Dla Lucjana codzienne widywanie Ali­
ny, stało się prawie koniecznością.

Zwykła nieobecność Józefa w dom u, 
zajęcia gospodarskie W alerji, nastręczały 
Lucjanowi i Alinie częstą sposobność do 
długiój, nieprzerwanej rozmowy. Bywały 
to długie, obopólne spowiedzi z wszela­
kich złudzeń, nadzieji i marzeń....

Alina była bez cienia zalotności. L u ­
cjan dla niój pełen poszanowania i wzglę­
dów w każdóm słowie i ruchu. A prze­

cież, kiedy odchodził i ona podawała mi 
rękę, zaledwo zdołał zataić wzruszenie.

Alina po jego odejściu, nieraz oblewa 
ła  się żywym rumieńcem. Ż ałow ała, ź< 
nie umiała zapanować nad sobą samą, o i! 
przeć się pokusie, udzielenia najgłębszycl 
myśli tem u, co ją  pojmował tak dobrze

Teraz czuła, źe odsłonięcie głębin du 
szy, było dla mój obrazą skromności....

Lucjan wiedział o ile zgubnóm byłi 
dlań korzystanie z chwili i sposobności 
W iedział, źe kładzie na siabie fatalne kaj 
dany i każdego dnia dodaje do nich pc 
ogniwie.... Nie pytał s ię : co z tego bę 
dzie? Bo na to nie miał odpowiedzi.

Podobne myśli, bywają jednak natrę; 
tn e , nie dadzą się odpędzić niczóm ja !  
tylko stanowczą odpowiedzią. Lucjan zby 
wał fi zbywał je  postanowieniem zacho 
wywania się biernie i pozostawienia wszyst 
kiego czasowi.,..

A w dali zdawał mu się świecić pro 
myk nadzieji....

Z słów, oczu i całój postawy Aliny, 
przemawiało jakieś niezadowolenie, pe­
wien żal. Utyskiwała na świat, życie i lu \ 
dzi. Nie czynią tego ludzie szczęśliwi. Im 
świat, życie, zdają się cudnómi, a ludzie 
choć w większój części dobrymi.

Była więc nie zupełnie szczęśliwą. Cze 
góź jój do szczęścia nie dostawało ?

Bogata i m łoda, piękna, szanowana i 
kochana— chyba nie kochała Józefa?....

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przez gąsienice i zupełnego nieurodzaju owo­
ców. P rzy  teraźniejszej pogodzie to oczyszcze­
nie drzew najdalej do końca marca uskutecz' 
nionóm być powinno.

P. S ta n i s ł a w  P a re ń sk i ,  dr. m edycyny : 
chirurgji, otrzym ał w tych dniach na  uniw er­
sytecie wiedeńskim stopień m agistra akuszerji 
W ydzia ł lekarski przy  uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie, m ianował dra Pareńskiego 
asystentem  przy klinice chorób wewnętrznych.

W iadomości kośc ie lne .  — D nia 2 lutego 
1871 um arł w Pysznicy (pow. Nisko, dyecezja 
przem yska) pleban obrządku łacińskiego ks. 
K arol W erner.

D o parafji w Pysznicy należy 6045 dusz, 
względem których obowiązki pasterskie spra­
wuje kaźdoczesny pleban wraz z ustanowionym 
w ikarym ; je s t także drugi wikary, ale ekspono­
w any przy filji w Kurzynie, do którój parafji 
należy osobno 3873  dusz.

Probostw o w Pysznicy należy do najlepiój 
uposażonych w Galicji, posiada bowiem oprócz 
190  morgów ról i łąk  w dobrćj glebie, tudzież 
18 morgów lasu, 4 8 ,0 0 0  zł. m. k. kap ita łu  in- 
demnizacyjnego, czysty zaś dochód roczny ob 
liczony je s t w ogóle na 3145  zła.

Osobne dochody kościelne w Pysznicy i K u­
rzynie obliczone są wreszcie rocznie na 70 zła.

W W a rsza w ie  urządzono szereg odczytów 
publicznych na korzyść niezamożnych uczniów 
tam tejszego uniw ersytetu. Odczyty te, w któ 
rych udział biorą profesorowie wszechnicy, cie­
szą się bardzo wielkićm powodzeniem.

K o re sp o n d en c ja  redakcji .  — Prezes tow. 
kasynowego w Oświęcimie: Umieszczono ju ż  
w nr. 51 Kraju.

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow. sztuk pięknych; 
na k tórą  ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu  przy  ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

H O T E L  PO LL E R A . Przyjechali: W łady ­
sław  Michałowski wł. d. z W ilkowic, hr. Mosz­
czyńska wł. d. z Galicji, B iałobrzeski wł. d. 
z K awencina, Swarczewski wł. d. z Podola, 
H orodyński wł. d. z Gaiicji, Lgocki wł. d. z G a­
licji, Zawadzki wł. d. z Iwanowic, Łysakowski 
wł. d. z Galicji, Miroszewski wł. d. z K ongre­
sówki, Feigl kup. z Pragi, F id ler kup. z W ro ­
cławia, Frelich kupiec z P rus, T eodor R oseti 
z Ja s , P au lina Sm ereczańska z Czerniowiec, 
W ład . Majewski ze Stanisławowa, E . Spil inży 
n ier z W iednia, C. H eid kup. z Morawy, Szo- 
kalski z Kongresówki, W elsch kup. z Pragi, 
R iper kup. z P łaz , W szelaczyński ze Lwowa, 
W ojciechow ska z K ongresów ki, dr. D ieberg 
z Rossji, A nt. K obrzyński ze Lwowa, H. Brei 
te r  kup. z P rus, K ulaw ski rządca dóbr z Sie- 
dleszowic, Jasm in z Bochni, Zielonka ze Szcza­
wnicy, Scliefer z P rus, Lasocki z W iednia, 
W iederspik z Norenbergu.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: J .  hr. P la te r 
wł. d. z Galicji, K arol K ohn kup. z Morawy, 
Jó ze f K onopka wł. d. z Mogielan, W ład. W er- 
niacki wł. d. ze. Lw ow a, J . Rulikowski wł. d. 
z Galicji, O skar Berger kup. z D rezna, E. Si­
korska ob. z K rólestw a, Maks H echt inżynier 
z Berlina, Aleks. K łobukow ski ob. z K rólestwa, 
L ud. Gostaw ka dyr. cukrowni z K azimierzy, 
H erman Baczewski ob. ze Lwowa, H ip. W oł- 
kowicki wł. d. z L itw y, Mikołaj N euhaus z K a­
zimierzy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Spr3Wfl dróg. (Dokończenie*) —  D la dróg 

właściwych gminnych pozostaw ia się prawo do­
tychczas obowiązujące, tylko § 12 ustaw y dro- 
gowćj w ten sposób ma być zm ienionym , źe 
w łaściciel obszaru dworskiego ma dostarczać 
drzew a budulcow ego; na gminie zaś ma ciążyć 
obowiązek ścięcia go i zwiezienia z lasu, z tśm  
jednak  zastrzeżeniem , że jeże li lasy właściciela 
położone są poza obszarem gminnym, to wła 
ściciel powinien dostawić budulec a ż  d o  g r a ­
n i c y  tego obszaru.

Na tych popraw kach ma się tym czasem  ogra­
niczyć reforma budowy dróg. Komisja projektu 
swego nie uważa za w yczerpujący; radykalniej 
sze zmiany m ają pozostać aż do czasu zapano­
wania nowego porządku rzeczy w Galicji, tym ­
czasem zaradzić się ma tylko najgw ałtow niej­
szym potrzebom  i zby t rażącym niedogodno 
ściom. P ro jek t komisji opracowany je s t w formie 
wniosku do ustawy. Komisja nie myśli jednak  
dążyć wyraźnie do tego, żeby tak  a nie inaczćj 
przedłożonym  został sejmowi; chce tylko, żeby 
zgrom adzenie — przyjm ując jć j p ro jek t —  w y­
powiedziało zaw arte w nim cztery główne za- 
Bady:

1) potrzebę wzięcia dróg gminnych większój 
komunikacji pod adm inistrację pow iatu;

2) zastosowanie do ich budow y i utrzym ania 
system u konkurencyjnego, opartego na w spół­
udziale tak  gmin jak  obszarów dworskich;

3) zastosowanie do podziału ciężarów syste­

mu prestacyjnego, opartego na powinności oso- 
bistćj i na  ilości inw entarza pociągowego z ma 
łym  tylko dodatkiem  kontrybucji w gotowiźnie 
zebranój w sposobie dodatku do podatków,

4) pozostawienie tymczasowe przepisów  obo- 
wiązującćj ustawy gminnój co do dróg wyłącz­
nie gminnych, z jed y n ą  zm ianą § 12, dotyczą­
cego dostawy m aterjału  budulcowego.

W  dyskusji nad tem i zasadam i p. M ę c iń s k i 
uw ażał wszelkie zm iany ustaw y gminnćj za 
bezskuteczne, dopoki ścisłość egzekucji nie bę­
dzie mogła byc zaprow adzoną, a  gminom p ra ­
wo rozpoznaw ania potrzeby i sposobu naprawy 
dróg nie zostanie odjętćm ; w mnożeniu kate- 
gorji drog i tak  ju ż  dość licznych widzi p. M. 
tylko przyszłość większego jeszcze zamętu.

W chodząc w tę sam ą m yśl, p. M a c h a ls k i  
radził nie zajmować się projektam i do zmiany 
ustawy drogow ćj, ale życzył sobie, żeby tow. 
rolnicze —  biorąc pochop z niedogodności wy 
nikających dla kom unikacji galicyjskich z obe 
cnego składu adm inistracyjnego —  wywarło ze 
swój strony silne parcie na  sejm o domaganie 
się koniecznych zmian w organizacji admini- 
stracyjnćj.

P an  S z u m a ń c z o w s k i  doradzał porównanie 
dróg gminnych większćj kom unikacji z drogami 
powiatowemi, przez co i liczba obowiązujących 
przepisów się zm niejszy i czynności rad powia­
towych uproszczą.

Sprzeciwił się tem u p. D jonizy S k a r ż y ń ­
s k i ,  wykazując różnicę dróg gminnych a po ­
wiatowych i radząc usilnie zachować ostatnim  
właściwy im charakter.

Z gadzał się na to wyróżnienie p. P a w l i k o w ­
s k i ;  radził drogi gminne, wzięte pod zarząd 
pow iatu, dla lepszego w yróżnienia ich nazwać 
„traktam i gm innem i"; w ykazywał jednak  wiel­
kie niedogodności, jak ie  wynikają dla rad po­
wiatowych z włożonego na nie obowiązku oraz 
praw a oznaczania gmin i obszarów dworskich, 
przeznaczonych podług przyległości do pono­
szenia wspólnych ciężarów. R ądził, żeby u sta­
wa sam a określiła pasy przyległości i przez to 
zabezpieczyła rady powiatowe od możebnego 
zarzutu  parcjalności

Na te zarzuty odparto ze strony komisji, że 
przydzielenie dróg gminnych większych kom u­
nikacji do adm inistracji powiatowćj ju ż  przez 
to samo uchyla rozpoznaw anie gmin nad po 
trzeba i rozległością ich budow y i napraw y; że 
zm iana organizacji adm inistracyjnćj je s t pożą­
daną, ale towarzystwo rolnicze nie je s t kompe- 
petentnćm  do upom inania się o n ią ; że rzecz 
ta  zresztą (zaręczał p. Starowiejski, niewiadomo 
na jak ić j podstawie!) w bardzo krótkim  czasie 
załatw ioną zostanie; że porów nanie dróg gmin­
nych pod  zarząd powiatowy wziętych z droga­
mi powiatowemi z przyczyn dostatecznie przez 
p. Skarżyńskiego w yłuszezonych nastąpić nie 
może, a po zgodnym duchu obywatelstwa gali­
cyjskiego spodziewać się nie można, żeby w 
przydzielaniu gmin i obszarów dworskich do 
napraw y traktów  gminnych rady  powiatowe 
kiedykolwiek o stronniczość pomawiać miało. 

P rzy  głosowaniu utrzym ał się projekt komisji. 
R eferując rozprawy tow. rolniczego nad p ro ­

jek tem  do zmian ustawy drogow ćj, w strzym u­
jem y się od w ypowiedzenia własnego zdania; 
zastrzegam y sobie jednak  wytoczenie sprawy 
drogowćj przed s z e r s z e  ko ła  publiczności, 
skoro wniosek do zmian ustaw y na sejmie u- 
czynionym zostanie.

W koricu sprostować musimy pom yłki, k tóre 
się w kradły do przedw czorajszego referatu. Nie 
rada wiślicka, ale m y ś l e n i c k a  podała  p ier­
wszy projekt do zmian będących obecnie p rzed­
miotem obrad tow arzystw a, a w ilości prestacji 
komisja proponow ała tylko j e d e n  d z i e ń  
p i e s z y  i p ó ł  d n i a  c i ą g ł e g o  jako  ma­
ximum źadań prestacyjnych.

„ Smalcu w ieprz .. . . — — — 48
„ S a d ła ....................... — — — 50
„ S ło n in y ................... — 38 — 48
„ S o l i .......................... — — 7 _
„ Masła’....................... — 55 _ 60
„ Oliwy do świecenia — — — 36

Świec stearynowych — 68 — 70
„ Świec łojowych . . . — 44 — 46
n M ydła........................ — 28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 _
n Okowity na 8 0 D . . 1 75 2 _
„ M as ła ....................... 3 75 4 __

Kopa Ja j ku rzych ................ 1 20 1 55
Miarka K aszy jęczm iennćj. — 55 — 64

„ Częstochow.. 1 25 1 30
„ pszenicznćj . 1 25 1 30
„ perłowćj . . . 1 — 1 25
„ ta tar, c a łć j. . — 95 1 _

„ „ „ łupanćj — 80 — 85
„ ja g la n e j------ — 80 — 85

„ Pęcaku ..................... — 75 — 80
Cetnarw . Mąki pszenicznćj 8 40 12 70
Sąg drzewa opał. bukowego — — 14 50

B „ olszowego 11 — 11 50
B „ sosnowego 9 — 10 __

jodłowego — — 8 50
Sąg w ęgli(50 c. w .)laryszow. — — 30

„ „ „ dąbrowskich — — 24 ___
„ „ „ jaw ornickich — — 23

Cetnar węgli netto  laryszow. — — _ 8C
„ „ „ dąbrows. — — _ 5(
„ „ bru tto  la ry sz .. — — __ 7f
„ „ „ dąbrów. — — --- 41

Sporządzono w biurze kom isarjatu targow go 
Kraków, dnia 7 marca 1871 r.

Komisarz targow y: Siermontoiosk.
Referendarz m agistratu: J . Hupa.óci. 

Delegowani obyw atele:
K arol Armatoioicz.

S p ra w o z d an ie  g ie łdy w ro c ła w s k ie .
W rocław  dnia raara.

Pszenica
bez zmiany

85 fnt. 

2000 fnt.

biała 81-94 sgr.) wrbór

Zyto
trzyma się w cenie

Jęczmień
lepsze gatunki

84 fnt. 
2000 fnt. w

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. wyb.wyż. 
46 V2 tal. 1.

Owies
trzyma się w cenie

50 fnt. 
2000 fnt. SH.T wyb-droż-

Groch
trzyma się weenie

90 fnt. do gotow. 72-V3 sgr. 
na paszę 64-ft sgr.

Kukurydza
brak, ceny nomin.

100 fnt. 72-76 sgr.

Konicz
bez zmiany 100 fnt. biały 16Vj-22 wybór 

czer. 14^-197 , wyż.

Rzepak
słabsze

150 fnt. 
brutto. duży 253-268 sgr 

mały 248-263 sgr.

Olej
słabsze, 300 entri. 

wypowiedziano
100 fnt. 135/6 tal. list.

Spirytus
bez zajęcia, 5000 
kwart wypowiedz.

za 100 kw. 
po 8O°/0Tr.

157i2 tal. list. 
145/e tal. got.

którzy mają wydać zdanie o projekcie 
wniesionym w sobotę, a dotyczącym spra­
wdzenia wszystkich zawartych zakupień.

Komisarze oświadczają, źe sprawa ta 
należy wyłącznie do urzędów sądowni­
czych, które powinnyhy roztrząsnąć ją 
bez względów osobistych.

W biurach powstały podczas debaty 
nad wnioskiem o przeniesieniu siedziby 
rządu najsprzeczniejsze zdania. Mówiono 
o Paryżu, Bordeaux, Blois, Fontainebleau, 
Orleanie, Tours, Wersalu i St. Germain- 
eu-Laye. Najbardziej zastanawiano się nad 
kwestją pozostawienia zgromadzenia na­
rodowego w Bordeaux lub przeniesienia 
tegoż do Wersalu, zgodnie z wnioskiem 
Garnier-Pages i Duporta, lub tóż przenie­
sienia wprost do Paryża. Utrzymują, źe 
większość izby będzie za Paryżem. — 
W przeciwnym razie podadzą się zape 
wne deputowani miasta Paryża do dy 
misji.

Thiers nie przechyla się do żadnego z 
tych zdań stanowczo, chociaż jest w grun­
cie rzeczy za przeniesieniem zgromadze­
nia narodowego do Paryża.

Znany finansista Juljusz Mirós umarł 
wczoraj w Marsylji.

Na posiedzeniu zgromadzenia narodo 
wego odczytano pismo Juljusza Favra, 
w którćm tenże donosi, że przyjmuje wy­
bór w departamencie Rodanu. Lorgeris 
odpowiada na list Glais-Bisoina i wzywa 
tegoż do wykonania zamiaru pociągnięcia 
do odpowiedzialności rządu obrony naro- 
dowćj. Glais-Bizoin odpowiada, źe wkrót­
ce to uczyni.

Germain żąda powrócenia do stosun­
ków prawnych kwestji pożyczki zacią- 
gniętój u banku francuskiego. Simon od­
powiada, że rząd poczynił kroki w tym 
względzie.

Deputowany departam. Meurthy wnosi, 
aby cała Francja zapłaciła szkody i kon­
trybucję za departamenta zajęte przez
nieprzyjaciela.

Drugą część posiedzenia stanowiła dy 
skusja nad wyborami w departamencie 
Vaueluse. Deputowani tego departamentu 
podali się do dymisji.

Jutro będą debaty nad kwestją kan­
dydatów na prefektów.

W biurach trwa gwałtowny opór prze­
ciwko wnioskowi Thiersa, przeniesienia 
zgromadzenia narodowego do Paryża.

Obawiają się, aby powyższa kwestją 
nie została mimo nagłości odroczoną.

C  E 3  U NT " 5 T
na ta rg o w ic y  publicznej w  K rakow ie,

dnia 7 marca 1871 r.
zła. c.

M ierzyca Pszenicy  zimowśj 5 30
„ Pszenicy jarć j . . 5 50
„ Ż y ta ............................... 3 40
„ Jęczm ienia . . . . .  2 7 5
„ O w s a ......................  1 90
„ G rochu .................... 4 —
„ J a g ie ł ......................  6 —
„ F a so li......................  4 50
„ T a ta rk i...................  2 50
„ P r o s a ......................  3 —
„ K oniczyny białćj . 32 50
„ K oniczyny czerw. 25 —
„ Ziemniaków . . . .  1 50

Cetn. w. S ia n a .....................  1 60
„ S ło m y ...................... —  75

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 22
„ „ pośledu. —  20
„ Polędw icy wołowćj — 35
„ W ieprzow iny . . . .  — 24
„ C ie lę c in y ........... — 18

do zła. c. 
6 —  

6 
3
3 
2
4 
6
5 
3 
3

4 0  — 
35 — 

1 60 
1 75 
1 —

—  24
—  23
— 38
— 28 
—  22

60
60
25
10
50
50
50
50
50

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 8 marca. Załoga niemiecka w 

Lotaryngp wynosić będzie 30,000 ludsi.
Hrabia Bismark powróci prosto do Ber­

lina. Układy pokojowe w Brukseli pro­
wadzić będzie ze strony niemieckiój jo- 
seł tamtejszy Balan, któremu będzie co- 
danym do pomocy jeszcze jeden dyplo­
mata.

Monachjum 8 marca. W Palatynafie 
reńskim odniosło stronnictwo narodowo- 
liberalne w wyborach do parlamentu sta­
nowcze zwycięztwo nad stronnictwem kle­
ry kalnćm.

Saarbrucken 8 marca. Donoszą z Wer­
salu z 4 b. m .: Po opuszczeniu lewego 
brzegu Sekwany ma być przeniesioną głó­
wna kwatera cesarza do Compiegne, a 
cesarzewicza do Ferióres. Dnia 6 b. m. 
miał się odbyć przegląd pierwszego kor­
pusu bawarskiego, dywizji wtirtemberskićj 
i saskiego korpusu, przy czerń miało na­
stąpić pożegnanie cesarza.

P a ry ż  8 marca. Obawiają się wybuchu 
i przesilenia handlowego. Zgromadzenie 
bankierów postanowiło prosić rząd otrzech- 
miesięczne przedłużenie terminu upłaty 
weksli, przypadającój na d. 13 marca.

Bordeaux 8 marca. Biuro zgromadze­
nia narodowego mianowało 15 komisarzy,

Przegląd polityczny.
Wiedeń 8 marca.

S. Ministerstwo weszło na złą i nie­
bezpieczną drogę. Po zakazach policyj­
nych następują konfiskaty dzienników. 
Dziś skonfiskowano znowu starą Presse. 
Co to za taktyka — co w tćm za po­
lityka ?

Zamiast rozbroić przeciwników swych 
pozytywnem działaniem, c z y n a m i ,  któ­
rych się spodziewano —  ministerstwo we­
szło na drogę biernego odporu, zakazu­
jąc manifestacji i konfiskując dzienniki. 
T ą d r o g ą  ministerstwo nie trafi do celu, 
bo wywoła opozycję wszystkich stron 
nictw liberalnych.

Głoszą tutaj, źe hr. Beust nie zgadza 
się wcale z takióm postępowaniem gabi­
netu przedlitawskiego. Jest w tćm trochę 
prawdy. Hr. Beust nie miałby osobiście 
nic ani przeciw manifestacjom powszech- 
no-niemiemieckim, ani przeciw wybrykom 
prasy. Szczególnie względem tych osta­
tnich, kanclerz nasz okazał zawsze wielką 
wyrozumiałość, czego dowodem między 
innemi skandaliczny proces toczący się 
temi dniami przed tutejszym sądem. Gdy­
by hr. Beust był zwolennikiem admini­
stracyjnego prześladowania prasy, konfis­
katy dzienników wiedeńskich już za hr. 
Potockiego, byłyby na porządku dzien­
nym, a dzienniki nie obfitowałyby w ró­
żne takie plotki skandaliczne o hr. Beu- 
ście, jakie są przedmiotem toczącego się 
właśnie procesu.

Wiener Abendpost ogłasza dziś projekt 
ustawy względem sprzedaży kilku nieru­
chomości własnością skarbu będących, 
który przedłożony został izbie niźszćj.

Z alegatu dołączonego do tego projektu 
pokazuje się, źe w r. 1870 rząd sprzedał 
wszystkiego razem nieruchomości w warto 
ści 235,296 z łr ., z którój to sumy przy 
pada na dobra skarbowe w Galicj 
17,429 złr.

w jednym jednak okręgu wyborczym, par- 
tja ultramontanska może ludność polską 
pozbawić jednego głosu. Przez rozstrze­
lenie bowiem głosów polskich na kandy­
data narodowego i ultramontańskiego, 
przyjdzie w okręgu szamotulsko-oborni- 
cko-międzychodzkim do ściślejszego wy­
boru pomiędzy kandydatem narodowym 
polskim a Niemcem, ponieważ zaś ilość 
ogólna głosów polskich w tym okręgu 
bardzo małą ma przewagę, kandydat nie­
miecki może przejdzie na wielką pocie­
chę ultramontanów. Jest to zatóm jedyny 
i do tego ujemny rezultat knowań tój par- 
tji, którój niedawno jeszcze rzeczywiście 
się zdawało, że ma za sobą większość w 
kraju.

Obrani są dotąd: Piotr hr. Szembek, Wła­
dysław Taczanowski, Konstanty Dziem­
bowski , Hipolit Turno, Alfred Żółtow­
ski , Krzyżanowski, dr. Władysław Nie­
golewski , Napoleon Mańkowski, ks. Ro­
man Czartoryski i trzecb Niemców; w 
trzech miejscach przyjdzie jeszcze do ści­
ślejszego wyboru, w jednym z nich po­
winien przejść Polak, jeżeli ultramontanie 
nie skrewią.

Zgromadzenie narodowe francuzkie zaj­
mowało się w ostatnim czasie wnioskami 
nad postawieniem w stanie oskarżenia 
dawniejszego rządu obrony narodowój i 
wnioskiem o zbadanie kontraktów dosta­
wy. Poszukiwania w obu tych kierun 
kach powinny być bardzo ciekawe.

Charakteryzuj ącóm usposobienie dzi- 
siejszój konstytuanty francuzkiój jest wnio­
sek o przeniesienie siedziby zgromadze­
nia narodowego nie do Paryża ale do ja­
kiegoś innego miasta Francji np. Wersa 
lu lub Bordeaux. Widocznie zgromadze­
nie obawia się burzliwości Paryźan.

W angielskiój izbie interpelacje spada­
ją jak grad na ministrów. Do licznych 
interpelacji w sprawach francusko - nie­
mieckich i w sprawach czarnomorskich, 
nie mało trudności zrobiła ministrom in­
terpelacja Disraelego o przymierze pru- 
sko-rossyjskie.

Spór tunetańsko - włoski został już za­
łatwiony i flota Włoska wraca napowrót 
na swe stanowiska.

Ostatnie telegramy.
Bordeaux 9 marca. Posłow ie u- 

dają się w  niedzielę do Paryża. D e­
putowani z Alzacji przyjm ują kan­
dydaturę w  innych częściach kraju. 
Jak  postanowią biura izby co do 
przyszłej siedziby zgromadzenia, je ­
szcze niewiadomo. Deputowani dep. 
Mozeli posyłają dwóch komisarzy 
do Brukseli na konferencje w celu 
bronienia interesów swych rodaków. 
D ekret rządow y zezwala dodatkowo 
na tworzenie 7 marszowych regi­
mentów, k tóre jeszcze delegacja rzą­
du w Bordeaux zarządziła. Inny de­
k ret rozwiązuje sztaby jeneralne 
specjalne wszystkich broni armji 
obozów.

Z P aryża donoszą, iż położenie 
Montmartre, Belleville niezmienione; 
zresztą miasto spokojne. Niemcy o- 
puszczają W ersal w piątek. Żgro  
madzenie narodow e ma już w  p o ­
niedziałek zebrać się w  W ersalu.

Berlin 9 marca. U r z ę d o w y  tele- 
r ram z F errićres donosi, źe cesarz 
d. t bm. odbył uroczysty przegląd 
12go korpusu, I g o  korpusu B aw a­
rów  i dywizji polnej W irtem berczy- 
iów  na pobojowisku pod Villiers, 
poczem przeniesiono główną kw aterę 
do Ferrieres.

Londyn 8 marca. Ogłoszona dzi­
siaj koi espondencja telegraficzna mię­
dzy Granyillem i Lyonsem stw ier­
dza, że książę Broglie d. 24 lutego 
przybył do Londynu i jeszcze tego 
samego dnia o godz. 10 z rana miał 
konferencję z Granvillem. Ks. Broglie

Wybory^ w Poznańskióm 
keśmy to już wczoraj pisali

wypadły 
dobrze, ale

ja

k: u l  r s P a p i e r ó w

KRAKQW 9 marca.

Listy zas taw n e .

Listy zast. gal. 4% bez kup

» » ” 50/0’ ■„ „ „ bank. hip.««/,

A kcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud,

A kcje banków .

Z wpłatą 80 złr, 
Akcje banku gal. hipotecz.

O bligacje.

poi.
Ressyjskie prtm je z r.

z r. 1866

W aluty

Srebro poi. st. za 100 złr.
„ nowe obr. 100 złr,

Bankn. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100  ........
Talary pr. za 100 tal........
Srebro nowe austr..............
Dukat ważny .....................

żądają płacą
złr. w. a.

72 50 72 —
80 50 80 —
89 — 88 —
88 — 87 50

250 — 248 —
190 — 188 —

75 — 74 —
— — ------

------
— —

_ _ ------

------ — _
163 — 162 —
184 — 182 50
122 60 121 50

5 90 5 80

Napoleon d’or . . . . . . . . .
Półimperjały rossyjskie

WIEDEŃ, 7 marca.

Dług państwa: Renta 5%
„ w srebrze 5%
„ wal. austr. spłać. 6°/0 

Losy pożycz, z r. 1839.
» „ „ 1864 40/,
„ na 500 1860 5°/0
„ na 100 1860 5»/0

na 100 1864___
Como...................................
Oblig. ind. gal.............5°/,

„ buków.. .  , 6°/0 
Galie, pożycz, głodowa 7%

Akcje bankow e:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie.............
Austr. k redytow e..........
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr...........
Franco austr.....................
Krakowski hand, przem.
Galicyjski krajow y.........
Narodowy.........................

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.
9 98

68 45 
58 76 

•279 50 
89 50 
96 — 

109 50 
122 60 
25 — 
74 50 
72 75

9 85

220 80 
88 50 

251 — 
257 —

220 40

103 —

726 —

68 35 
58 60 

•278 50 
89 — 
95 80 

109 — 
122 31 
23 
74 — 
72 25

249 — 
•256 70

102 70

724

Akcje ko le i:

Alfold F ium e...............
Czeska zach. na 200 złr, 

„ północ. „ 150
Elżbiety.' na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czem. na 200 
Północn. zach. au str.. 
Rudolfa   200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (600 fr.
Theissbahn........................’
T ram w ay .........................
Południowa na 500 fr .. .  
Węgier, półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200

A kcje przem . i L is ty  z a s t
Borysławskie naft. 200 złr.
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 50/
Listy zast. galicyjskie 4<y( 

„ rt n 5°/(
„ „ Banku Hyp. 6<>/(
„ „ Bank. Włoś. 6°/j
„ Bank. naród. M. K. 5% 
„ „ ,  W .A.5«/“
„ zast. węgierskie 5 y20/(

Obligi p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk.półn. 300 fl. °/( 

r „ zachód. 300 „ 5% 
„ Cesarz. Elżbiety 6°/, 

Elib. wsr. 100 zł. w. a. 5°/, 
E li. em.1862 „ „ 5%
E li. „ 1869 „ „ 5°/(

i
ż ą d a ją  p ła c ą

złr. w. a.

IF* i

171 — 
250 
134 50 
221 25 
•2115— 
■201 50 
257 — 

92 50 
189 50 
200  —  

162 — 
167 50 
386 50 
236 50 
180 50 
157 25 
173 40 
84 50

106 75 
72 50

90 —

98 20 
93 25

170 
249 50 
133 5( 
220 75 
2110

256 70 
91 50 

189 — 
199 50 
161 50 
167 — 
385 50 
236 — 
180 — 
157 — 
173 20 
84 —

106 50 
72

89 50

95 10 
93 60

94 
92 50 

101 25

97 90 
93 15

94 90 
93

93 85 
92 — 

100 75

n  i  ę
żądają płacą

d  5 5  y .

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/t 
v  n „ WA. 5 %
„ „ „ (sr. pł.) 5°/i
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5°/i

* ” $  UL „ * 5 %]
„ Rudolfa na 300 złr. 5Q/(
„ Siedmiogr. 200 „ 671

Rządowa na 500 fr
„ II. emis. „

Południow a..............
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/, 
Bony 1870 za 74 „ 5°/t

„ 1875 „ 76 „ 5°/0
„ 1877 „ 78 „

Losy pryw atne

Kredytowe na 100 fl- wa. 
C la ry . . . . .  „ 40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza. .  • • na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a lfy  40
Rudolfa . . .  » 10
Salm ........  w 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T ry e s tu .... „100 
W aldstein,. „ 20 
Windischgratz. 20

mk.
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

W eksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem4*/i

złr. w. a.
91 251 90 75 
87 501 —

104 60,104 30

103 50jl03 — 
93 35 93 20

80 50j 80 25
 1 91 75
85 60| 85 35 
89 35 89 15 
89 75' 89 60 

135 50434 50 
133 — 132 50 
113 — 112 75 
89 25! 89 — 

241 — 1240 — 
240 — [239 —

164 75 164 25
34 — 32
98 — 
17 — 
34 — 
29 — 
16 50 
40 —

96 — 
16 — 
33 — 
28 _  
15 50 
39 —

28 50 27 50

25 — 
23 — 
22 60

120 
22  —  

21 60

103 60|103 38

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3Y2 „ 
Paryż za 100 fr. 2y2 „

M onety:
Dukaty ważne...........
N apoleony .................
Srebro.........................

LWÓW, 7 marca. 
Indemn. galicyjska 5% 

„ buków . . .  6% 
Listy zastawne. . . .  6% 

„ „ . . . .  4%
L. zast. banku hip. 6% 

„ „ włościan 6°/c
Pożyczka głodowa 7%
D ukat ważny........
Napoleon d’or........
Półimperjał ros. . .  
Rubel srebr............

„ papierowy. 
Talar pruski . . . .  
Srebro .................
WARSZAWA, 27 lutego. 
Listy zast. serji 1 .. P/i 

„ „ „ 2 . .  4%
„ zastawne z r. 1869 
„ likwidacyjne.. 4% 

Poż. lot. z 1864.. 5°/,i 
„ „ z r. 1866.. 5°/(1

Akcje kol. w a r s z . - w i e d .
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . .

Weksle na Wied. za 160 «.

żądają płacą
złr. w. a.

103 80 103 70 
91 6S| 91 55 

124 75 124 25
'1

5 8 6 | 
9 90 

122 25

74 60

5 85 
9 89 

122  —

74 —

80 70 
72 75 
88 60

80 25 
72 25 
88 10

87 25 86 25 
100 5 0 !-------

5 87 
9 94! 

10 15 
1 96 
1 631 
1 841 

123

5 82 
9 85 

10 —  

1 90 
1 62 
1 83

1122  —  

Rs. k. ! Rs. k.
90 661 90 62
88 79 
88 33 
74 21 

145 — 
147 60

68 01 
114 — 
101 —  

92 40

88 46 
88  —  

73 88

113 — 
100  —  

92 3

skarżył się na obojętność Anglji 
żądał, aby Granville w ystarał się o 
przedłużenie rozejmu i o zreduko­
wanie żądanego naówczas w ynagro­
dzenia kosztów wojny.

Granville zaprezentował księcia o 
g. 1 w  południe królowej W iktorji, 
zw ołał radę ministrów, ale nie chciał

żądać przedłużenia rozejmu. Tele­
grafował jednak jeszcze tego samego 
dnia 24 lutego do W ersalu. W  de­
peszy tój twierdził, że F rancja nie 
je st w  stanie zapłacić 6 miljardów 
kosztów  wojny i ofiarował zarazem 
przyjacielskie swe usługi. Odo Russel , 
otrzym ał jednak  tę depeszę dopiero 
25 lutego wieczorem, o którym cza­
sie prelim inarja pokojowe już były . 
podpisane. W iadomo, że koszta w oj­
ny ustanow ione zostały tam w kw o­
cie 5 miljardów. D odaną jednak jest 
uw aga, że Bismark znał już depe­
szę Granvilla d. 25 lutego z rana za 
pośrednictwem  Bernstorfa.

W  innej depeszy z d. 27go lutego 
Odo Russel usprawiedliw ia się, dla­
czego powiedział, że kw estją trakta­
tu z r. 1856 mogłaby spowodow ać 
Anglję do wypowiedzenia w ojny bez 
względu na inne m ocarstwa i na 
alianse. Bierze on sam na siebie od­
powiedzialność za to oświadczenie; 
powiedział on to, o czem przeko­
nany był, że jest prawdą.

Londyn 9 marca. Odo Russel po­
w rócił z wiadomościami z Paryża.— 
F lota w ypływ a na Elbę, żeby się 
zająć transportowaniem  90,000 jeń ­
ców francuzkich. W  Paryżu zaraza 
na konie.

Marsylja 8 marca. Rozpoczęło się 
wykonywanie rozporządzeń oszczę­
dności. W  Toulonie rozbrojona już 
po większej części eskadra morza 
Śródziemnego. Zarządzono rozbroje­
nie flotyli kanonierek. A rtylerja for- 
teczna je st odesłana do arsenałów. 
Flotę transportow ą przygotow ano do 
przewozu 10,000 żołnierzy do Algerji.

Londyn 8 marca. Na miejsce Childersa, 
który podał się do dymisji, wszedł Go- 
schen. Na miejsce Gosehena wszedł Stans- 
feld, na jego miejsce Baxter, a na miej­
sce Baxtera Lefebre.

Według depeszy Daily Nercs przedłu­
żoną została okupacja Wersalu przez 
Niemców aż do 19 b. m. na zasadzie oso- 
bnój konwencji.

Donoszą z Paryża do D aily Netos, źe 
Favre i Juljusz Simon podali się do dy­
misji. Thiers prosił ich jednak, aby po­
zostali na swych stanowiskach aż do cza­
su przesilenia.

Pożyczka rossyjska podaną zostanie 
Rotszvldowi do subskrypcji d. 14 b. m.

W Paryżu kursuje mnóstwo fałszywych 
francuskich papierów bankowych.

Na posiedzeniu izby wyższój zarzuca 
markiz Salisbury rządowi słabość w do- 

. J trzymaniu traktatów i żąda gwarancji dla 
i postawienia wojskowych sił Anglji na tój 

stopie, ażeby była w stanie wypełnić swoje 
obowiązki wobec traktatu.

Minister Karol Granville utrzymuje, źe 
wpływ Anglji nie stracił na ważności; 
rząd gotów jest bronić interesów i ho­
noru Anglji w razie, gdyby takowy wy­
magał tego.

Na posiedzeniu izby niźszćj zapytuje 
Cochrane podsekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych, o jakich to epizodach mo­
wa w depeszy 47 dyplomatycznój kore- 
spondencji odnośnie do traktatu z'r. 1856 
w którój powiada Brunnow, że przy oraó- '  
wieniu epizodów rokowań zawiadomił on 
Malmesburego i Clarendona, źe Rossja 
zachowuje sobie prawo do wytłómaczeńia 
rozmaitych wypadków, przewidzianvch 
w traktacie.

Na zapytanie, czy dokumenta dotyczą­
ce są w archiwach, odpowiada podsekre­
tarz stanu Enfield, iż nie ma takich do­
kumentów.

Co się tyczy zamiaru Dilkesa, wniesie­
nia poprawki dotyczącój konferencji, o- 
świadcza Gladstone, że rząd nie chce się 
zapuszczać w żadne debaty nad konfe­
rencją, która zapewne długo potrwa.

Berlin 8 marca. (Kursa). Akcje kredy­
towe I4OV4. Lombardy 933/4. Kołój pań­
stwowa 2117,. — Renta włoska 53.7/s.— 
Amerykany 973/4. — Rumuny 45.

K u r s a .— Wi e d e ń  9 marca g. 2 m.— 
5% zjednocz, dług państwa 58.50. — 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 68.10.—

Usposob enie giełdy: realizacyjne.
R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

(J>T a d e s ł a n e . )
D eiikatny pokarm  leczniczy Revalescifere du B arry  usuwa wszystkie choroby, k tóre opół 

stawiają wszelkim lekarstwom , a mianowicie: P
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, (rruczoł 
iluzowych, choroby necherza. ‘ 8™czo»>błon śluzowych choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, a s th m ^  ' W e f  n S K S ?  

zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odna puchlinę, fehre zawrót p-ł ’ 
kongestje szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego’ stanu d i f b e Z ’
m elancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczke. __ 72 OHO „„ .„ j  . . ’ laDetes>
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co S ę d z y  innem i mamy ™
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan. & ectwo T i0* św., m arszałka

so j ; “ \ , S L wle,ci,“  ■“ “ **“  “ " slot.*»
w ?zt;r.s7i gę g„ ~

B arry, to je s t od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości wiek “  cudownej R e\ aleseoery 
moje w yprostowały się znowu, wzrok mój ofizyskał daw na bystrość " ta k " ' C"fZarU 84 la t' . “f .
du

odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam i , b/owem czuję
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamTeć01*0 0 ^ ’ ° dbyWam d° ^  daIekie
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. P roszę pana ogłosić tę moją

Z uszanowaniem:
Rok i  T * i o t . r  CastelU,
•oanałarz św. Teologii i proboszcz powiat. MondoH.

5 ft. 't  I  o f  5 0  1 ^  ^ . 5 0  2 ft. 1 O ,. 50  kr.,

2 Złr W1 tab ‘\Czkach ^  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
k rA  "  P « "z k a c h  na 12 filiżanek 1 z ł ,  50 kr., na 24

“ A f f i l i 2 k ’3r z ^ 8 f i H W k  4 60  -  120 filiżanek 10 z ł , ,  288  filiżanek

e t comnPr°w aW ild ^ iu Z ,ek °1WlekQ?dŹ Z<* Przekazem pocztowym przez : B arry  du Barry
w hotelu D0d R ó ’a “ *  K rakow ie G oldw asser, przy ulicy Florjańskićj
R o G e n t r P„ d S \ Z T™  W P ra d -  J- w Bemie F. Eder; we Lwowie
Rotlender und Sigmund R ucker; w Czem iowcach Schnirch; w K lausenburgu J .  K ronstkdter
wGracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J. Seravallo.



4 KRAJ t  piątku 10 marca

MIESZKANIA.
Każde ogłoszenie w te j rubryce aż do 5ciu 
w ierszy w raz ze stęp lem , kosztuje 20 cent.

1. M I E B Z K A K T I E  z ogro­
dem (7 morgów) przy ulicy Rzeźniczej Nr. 
66 na W ielopolu, je s t od I-go kwietnia r. b.
d o  w ynajęcia .

2. Poszukuje się od ś. Ja n a  miesz 
k a n i s l  o 4-ch lub 5 pokojach i kuchni 
ua 1-szern lub drugiem piętrze.

3. Poszukuje się dzierżaw y dom- 
ku z ogrodem w pobliżu Krakowa.

4- I D o x i a .  o 4 pokojach, z kuchnią, ko­
mora, strychem, oprócz ogrodu — położony 
nad W isłą naprzeciwko Zwierzyńca, 

jak  rónnieź 
5* o 6 pokojach, z 1 salonem,

2 kuchniami, wozownia, stajnią strychem  i 
innemi wygodami, oprócz ogrodu nad W isłą 
naprzeciwko Zamku przy przewozie, je s t do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość osiągnąć mo­
żna u właściciela d o n u  Seym anna w Dębniku.

6. W  domu pod Nr. 49 na  Zwierzyńcu za 
rogatka sa dwa m i e s z l t a M - i 0 ' pa r­
terowe do w ynajęcia od Igo kw ietnia b. r.

7. T rzy  p o k o je  d u ź e z  kuch­
n ia , osobnym strychem  i piw nicą, są do wy­
najęcia od 1. kw ietnia w nowo wyrestauro- 
wanym domu Nr. 484 na  rogu ul. Szpitalnej.

Odnośne ośw iadczenie przyjm uje biuro ad- 
m inistracjia „K rajuu. 1512(6-?)

L. 123

Konkurs.
Przy Wydziale Rady powiatowej 

w Mielcu są do obsadzenia dwie po­
sady;

a) Sekretarza z roczna płacą 
8 0 0  złr. w. a,

b) kancelisty z roczną płacą 400 
złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę  w inien 
podanie swe z w szelkiem i’ św iadec­
tw am i odpow iedniego uzdolnienia 
najdalej do dnia 31 M arca r. b. do 
W ydziału wnieść.

Z W ydziału  R ady powiatowej
Mielec 4 Marca 1871 1.551(2-3)

ilhelmsdorferskie

CUKIERKI
z e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o .

W edług zdania profesorów na wie-
deńskićj klinice 0PP0LZERA i 
HELLERA są one najwyborniejszym  
prepara tem , który pierwsze miejsce 
zajm uje m iedzy wszystkicmi w handlu 
bedacem i, a  zw łaszcza b e z s k u t e  
cukierkam i słodowemi FeXGra, Jor- 

dana & T im ausa, braci Schallck etc. i którego 
z ek ie rk am i „Hofta" m ięszać nie trzeba.

Na 9-ciu w y sta w a ch  otrzym ały
nagroflę,

na kaszel, chrypkę, 
zaflegmienie etc.

Za I karton 10 kr. 
lepsze w puszkach 66, 40  i 21 kr.

X T  z n » r r l e :
"Upraszam oprócz ekstrak tu  słodowego i 

®u,berków, o 5 funtów pańskiój w y b o r n e j
Cze k o l a d y .  r * r .  W o l f
i ,7n, mtmligator galantery jny w Gmumlen 

/ _ y 10; nad  T rausee.
Można dostać w KRAKOW IE u

JAKÓBA goldwassera
w inn * ̂ ',>rj Huska w hotelu pod „Kóżą“yc zaś miastach Galicji u pp. aptekarzy 

i kupców.

wyrohow słodowych W H helm sdorfersk ich

Jozef Kiifferle & Comp.
W i e d e ń

na Piasku przy ul. Karme­
lickiej Nr. oO do sprzedania.

1517(4-6)

Soeben erschien 
3te sehr vermelirte Auflage

1366(19-150)

5-
*

"O'® -  & > '* ' -aetf 

a &et mA V

W ’

Zu habon 
in der

OEDINATIONS-ANSTALT
fur

Gekeime Krankheiten
(besonders Sehwache) von

TVT̂fl- XU i*. Bisenz
tadt — (Judenp latz)—  C urrentgasse 12

im II. Stock, 
gliche O rdination von 11 — 4 Uhr. Auch 
•d durbh Correspondenz behandelt u. wer- 
i  die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahm e).
Fbendaselbst zu baben: g

^  S e l l D s t b e ł Ł a n d l u n g l  
letmer K rankheiten obne weitere arztliche k 

in « Ck S>VL'l r  Antiblenorrhóene — P ro is: I  
10 fi. o. W. (ohne Postnachnahme).

Ces. M  iinrzyw. galicyjski Za Kredytowy Włościański.
D R U G I E

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
odbęlzie się

w g  czwartek d. 20 kwietnia b. r. o godz. D przed południem w wielkiej sali ratuszowej.

PorządelŁ obrad:
1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów Zakładu ,a rok 1870.
2. Spraw ozdanie rachunkow e i p rzed łożen ie  b ilansu za r. 1870.
3. Spraw ozdanie kom isji w eryfikacyjnej do spraw dzenia bilansu z r. 1869 i zbadania rachunków za rok 1870.
4. U chw alenie rozdziału  czystego zysku za r. 1870 i onaczenie dywidendy dla listów zastawnych.
5. Wybór komisji weryfikacyjnej do zbadania bilansu zt rok 1871.
6. Wniosek Rady zawiadowczej o zmianę ustępów staatu względem składu Dyrekcji, uchwalonego na pierwszem

walnem zgromadzeniu.
7. Sprawozdanie Rady zawiadowczej nad wnioskami deegatów stowarzyszeń zaliczkowych, na pierwszem walnem

zgromadzeniu wniesionemi.
Na rzeczone walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich Panów według art. 80 statutu*) do głosowania uprawnionych, 

a P. T. właściciele listów zastawnych i asygnat wkładek kasowycl, którzy mają zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, raczą naj­
później do 20 marca b. r. deponować swoje obligacje w  Z a k ł a c k e  w e  Lwowie ,  w  uprz .  a u s t r .  Banku zw ią z k o w y m  w  W iedn iu ,
w  Banku f r a n k o - w ę g ie r s k im  w  P e s z c i e ,  w  ogólnym s t y r y j s k i m  Banku k r e d y t o w y m  w  G racu  lub t e ż  w  Domu h a n d lo w ym  Blau 
e t  Eps te in  w  Krakowie

l w ó w , ca. 2 5  m t o g o  XS71 r . Rada zawiadowcza.
*) W yciąg z art. 80 statutu. U prawnieni do głosu są:

a) W ybrany z grona wydziałowych reprezentant każdego powiatu m a jeden  gł<j za każde 2000 złr. a. w. wpłaconych w powiecie wkładek udziałowych.
b) Posiadacze asygnat w kładek kasowych m aja  po .jednym głosie za  każde 10AUI) złi\ w. a.
c) Posiadacze listów zastawnych m ają po jednym  głosie za każde 10.000 złr. w. a.
N ikt z pom ienionych osób pod b) i c) nie może mieć więcźj ja k  pięć głosów. 1553(1-2)

Księgarnia J. M. HIMMELBLAU w Krakowie
1556(13) u l ica  F lo r j a ń s k a  Nr. 3 2 2
poleca Szan. Publiczności zu p e łn ie  now e  DZIEŁA po c e n a c h  

zadziwiająco tanicłi, treści następującej :

Zamówienia uskutecznione będą za  zaliczk ą  pocztową.
księgars. |  zniżona.

złr. cnt. |  złr. | cnt.
Dzieła Ludwika Osińskiego, 4 tomy, z portetem  autora. W ar­

szawa 1861...
T ryplina Pam iętniki, lekarza  polskiego, 6 tom. W arszaw a 1855.

------ Wycieczki po stokach Galicji i węgierskich Tatrów.
W arszaw a 1856.......................

.13 . . .4 .

Eleonora Sztyrm er, Rozmyślanie, Noc bezsenna i powiastki
. .6 . . .2 .

Kraków, „Zorzau dziennik młodemu wiekowi poświęcony, 4 t.,
każdy tom z rycina. W arszaw a 1843.......................................

Jakób Waga, F lo ra  Polska czyli botaniczne opisy. W arszaw a 1847. 
F. Ricorda, O chorobie ayfilitycznćj przez Rosenblum a. W ar-

. .6 . 

. .8 .
. .3 . 
. .4 .

3 1 .50.
. .6 . . .2 .

X. Jan Benisławskf, Rozmyślanie dla osób duchowych, 3 tomy.

W iniarski, W arszaw a i W arszawianie, 2 t. W arszaw a 1857..
A ndersena, Tylko G rajek , powieść z duńskiego przełożona,

2 tomy. W arszawa 1858....................................................
X. A. Filipecki, Kazania, wydanie drugie, 4 t. W ilno 1854

. .3 .  

. .6 .
. .1 . 
. .3 .

X. M. B iałoJrz e śk i, W ykład ś. Fw angelji, wydanie drugie. 
W ilno 1854 .........................

Niemcewicz, Gej be i Siora, 2 t.omv. W arszawa 1861.................. 1 .50 .
Lewestam, Obraz najnowszego ruchu literackiego w Polsce.

W arszawa 1859....................................................................................
X. F. Rakowski, Kazania katechizmowe, 2 t. W arszaw a 1862.

. .2 .
, .4. . .2 .

.7 5 .

Ceny

OGŁOSZENIE.
Wszelki materjał rżnięty jest w składzie parowego tracza w Ry­

trze (powiat Nowy Sącz) do nabycia i to w zapasach obecnie 
gotowych, jako też w zapasach w ciągu roku 1871 przysposobić 
się mogących. Wiadomość o cenach rzeczonego materjału powziąć 
można w Zarządzie dóbr Barczyce. Mający chęć kupna, raczą of- 
fertę przesłać do: Jeneralnej Dyrekcji Towarzystwa leśno-handlo- 
wego w Wiedniu. ( G enera l  Direct ion d e r  H ande ls  - G e s e l l s c h a f t  
f i i r  F o r s t - P r o d u c t e  in W i e n , E l i s a b e t h s t r a s s e  Nr. 5 ,  II. S to c k  
OLo 20 marca 1871 r.
1550(2-3) Zarząd dóbr Barczyce.

KURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K i l l i a c t l  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (217-300)

q p p n c ^ p q p q p p p i : :

ŚWIECE WOSKOWE KOŚCIELNE
PA SC H A Ł Y ,

Po 4, 5, 6, 8 1 lo luntów wied.,
bia ł e  i mal owane ,

są <a.o naliycia z własnej fa,torylci
U FRYDERYKA SCHUBUTHA we Lwowie.

Pozostałe z ostatniego sezonu w składzie moim WODY 
MINERALNE: S z c z a w n i c k a  S z y m o n a  i W a n d y  —  R ab­
c z a ń s k a  —  Iw on icka  —  K a r l s b a d z k a  S c h l o s s b r u n n  i 

Miihlbrunn —  M a r i e n b a d z k a  F e r d y n a n d s b r u n n  —  i F r a n z e n s -  
b a d z k a  S a l z b u e l l e , b ę d ą  w  dniu Xgro k w i e t n i a  
b r.  w y l a n e .

Gdyby więc kto chciał- z Wód tych jeszcze korzystać, 
może je mieć do d. 1 kwietnia w moim składzie bezpłatnie.

Filja Dyrekcj i  W ód Minera lnych  G a l i cy jsk ich  i Czesk ich .  
i540(i-3) J . W e n t z l .

Przez pieiwsze kolegja m edyczne w Niemczech rozbierane i przez W ysokie c. k. Na- 
m ieH m ( ,u o ęgier dla n iezrównanego pożytku koncessjonowane

P Ł O T N O  G  O  Ś Ć C  O  W  El
przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju , reumatyzm owi, rw aniu członków bólom w pier­

siach, grzbiecie i krzyżach (postrzał), podagrze, itd. ’
Pakiecik  1 złr. 5 cent. w. a. — Podw ójny pakiecik 2 złr. wal. austr

PARYSKI PLASTER POWSZECHNY
D ra Baron na wszystkie rany, ropienia s ię , czyraki, nagniotki i odmrożenia. — 
D uży słoik wraz z przepisem  użycia 70 cent. m ały 35 et. — Za opakowanie 10 cent. — 
Jedym e prawdziwe w KRAKOW IE u p. E rnesta  Ś to ck m ara  apt. — we L W O W IE  u p. 

lo30(2-4) Zygmunta Ruckera w aptece pod sre m y m  orłem.

G uwernantka zdolna w języku  polskim, n ie ­
mieckim i francuskim , a  biegła w m uzyce 
na  fortepianie, może dostać miejsce.

Poszukuje się dzierżawy gospodarstwa skła­
dającego się z 200—300 morgów wraz z bu­
dynkam i w bliskości Krakowa.

Dom murowany o 6 pokojach z oficynami 
i dużym ogrodem niedaleko kolei — je s t  do 
sprzedania.

Młody człowiek wykształcony teoretycznie 
i praktycznie w zawodzie gospodarskim, a 
od 6 la t pozostający przy większćm gospo­
darstwie, życzy sobie zmienić m iejsce.

Folwark niedaleko Krzeszowic z domem 
mieszkalnym, w najlepszym  stanie i gustow­
nie zbudowany, je s t do sprzedania.

10 do 12 tysięcy  z łr . W. a. jes t do ulokowa­
nia na  pewne hipoteki w mieście albo na  
wsi.

Bliższe wiadomości do powyższych ogło- 
1524 szeń w biurze komissowym (5-26)

JAKOBA GOLDWASSERA -?p§
przy ul. F lo ijańskiej w hotelu pod Różą.

Ł .N '2 .1
M a r l e u g a B B e  l n  W l e n

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak  na  sprzedaż w wielkich partjach , jak o  też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry p a te n t . ..........................od fi. 4.50 do fl. 6  —
5.—
5.— 
8.50 
6.60
6 .—  
9.— 
9.—

6.50 
„ 7. 
„10 .
„ 8.
„ 7.50 
„10. 
„ 1 2 .

1247(30-100)

I

kozłow ćj.
„ „ c ie lęcć j...........................
n n n z 4na podeszwa 
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi
z moskiewsk. lakieru . .  • .........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtow e lub c ie lęc e .. . .

dla pań.
Prunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ „ „ lepsze.
„ „ „ d o  ściągan.
W V 7)
„ „ „ n a  podeszw

Ze sukna w y k ład an e .. . .  . . .  i .
A tłaso w e  ..............................

dla dzieci i dziew cząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

„ „ 2.80
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ „ 3.—
Polskie b u ty ..................................  „ „ 6.—

Dla braku  miejsca, nie mogą tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y n a  żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó 
w ienia należy dołączyć miarę. R eparacje usku te­
czniają się ja k  najrychlej.

Odprzedający o trzym ają rabat.

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6 .—
7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

4.—
7.60

l i

w *  HANDEL
STAMSŁAWA FEINTUCHA

w  Rynku Głównym —  S z a r a  kam ien ic a
poleca swój świeżo zaopatrzony skład 

PRAWDZIWEGO GRODZIBCKIEGO,
ja k  również

DOSKONAŁEGO OPOLSKIEGO

PORTLAIDCEMEKTU

REALNOŚĆ
pod IPrzemyślem położona
składająca się z 20 morgów prze­
szło, z budynkami mieszkalnemi i 
gospodarczemi wraz z ihwentarzem, 
jest zaraz z wolnej ręki do sprze­
dania. — Bliższą wiadomość powziąć 
można u p. dra praw i adwokata 
Fryderyka Smutnego w Przemyślu.

1545(2-3)

nareszcie

aot>racłi:

WOJNAROWI
są trzy fo lw ark i, rozległości: jeden  200 morgów 
a  dwa po 250 morgów należycie obsianych cło 
wydzierżawienia na lat lO.

Antoni  J aw o r sk i ,
1536(2-3) poste restante Grybów.

GIPSU p a lo n e g o  i m ie lo n e g o
Do cenacłi umiarkowanycłi.

Grodziecki  i Opolski P o r t l a n d -C em en t  sa z doświadczenia na j l ep szem i  w yrobam i  tego 
rodzaju na stałym lądzie, a nawet niektórzy budowniczy przypisują mu w i ę k s z e  za le ty  
jak prawdziwemu angielskiemu, k t ó r y  sprowadzony z Portland (w Anglji), kosztuje 
blizko dwa razy tyle. ‘ 1647(i_?)

sztuka 3’ szeroka, 6’ długa z drzewa naturalnego 
od 1 złr. 1537(2-6)

ŻALUZJE
0  ’ od 30 kr. począwszy co raz wyżćj’, poleca

Fabryka Th. Morgensterna
w 1XTeutitsołiein.
Cenniki na  żądanie przesyła się franco.

Fodanińki na gwiazdkę.

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

S k ła d  z e g a r ó w  i z e g a r k ó w  M. H erza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes
  posiada wielki wybór w najrozmaitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za

które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 

nieregulow any o 2 złr. taniej.
Genewskie zegarki kieszonkowe

Srebr. cylinder z 4 ru b in am i....................... 10— 12 fi
„ „ z obwódką złotą i spręż.. 13— 14 „
„ „ d a m s k i ................................... 13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15— 17 „
„ „ z  krzyształowćm szkłem 14— 17
„ ankier z 15 rub inam i.......................... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20— 23 „
„ „ z  podwójną k o p e rtą ............18—23 „
„ „ „ „ lepszy. .24—28 „
„ ang. anker z krzyształowćm  szkłem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24— 26 „
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . .  28— 30 „
„ Remontoiry, z  podwójną koperta . .  35—40 „
„ Remontoiry z krzyształ. s z k ł e m . . . 30—36 „
„ anker a rm e"-rem onto irs...................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub ..............30—38 ,,
„ anker z 15 ru b in am i.  .................... 35— 44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką 45— 60 „
„ „ z  podwójną kop ertą ................. 55—58 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i............. 25— 30 „

em aljow ane.................................. 30— 36 „
ze złotą k o p ertą   ......... 35—40 „
emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
z krzyształ. sz k łem ..................36— „
z podw. kop. 8 ru b ..................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .66—65 “ 
„ „ ankier z 15 rubin. .35—45 „
„ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ z  podw. k o p ertą  55—58 „
„ „ z  koperta złota 65, 70,

80) 90, 100— 120 „
„ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ z krzyształ. szkłem . ‘.50—60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .50—56 „

R em ontoirs.................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników
w okuciu pakwonowćm i ze złota
ta lm i........................................................ 13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fi. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcuszk ilS , 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i...................................... 7— „
„ same zapalające św ie c ę ..................  9— „
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y .........................................14— „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych ................................... 12, 13—14 „
Przenośne zegary strażn icze na  6 stacyj, 

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób   .......................4o— „

Takie same nieprzenośne na jed n a  stacje28— „ 
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz na  dzień naeiaganv ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................ ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i cale g o d z in y .. 30 33 „ 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny. 48, 60 „ 55 „

Regulator m iesięczny ......................... 28, 30 „ 32
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fi. 50 „ 

Reperacje uskntecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową n a­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.
B0F~ Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienial
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynarnem i 
zegarkam i polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184 (32-50)

W  drukarni „Kraju* pod zarządam St. GralichowBkiego.


